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Angja za warunhowem i 
w dziedzinie zbro

Deklaracja min. Simona o stanowisku W. Brytsnji w oleć proMemu
Londyn. 11* II. (L) Po wielkiej dyskusji nad 

kw est ją rozbrojenia Izba gmin w yraziła  dziś 
w  nocy rządowi vOfu.m zaufania 402 głosami 
przeciw 44. W  toku dyskusji minister spraw 
zagranicznych sir John Simon złożył deklafa 
cję, w której rząd brytyjski wypowiada swoje 
stanowisko wobec kwestji rozbrojenia.

Deklaracja ta m- in. stw ierdza: W związku 
z  trudnościami, wyniklemi w  następstwie żą­
dań niemieckich w  dziedzinie równouprawnie 
nia zbrojeń, rząd angielski proponuje, aby za­
gada równouprawnienia zrealizowana została 
pod AYarunkiem. że ręka w rękę z uczciwemi 
ustępstwami ze  strony Niemiec zawarty zosta­
nie obowiązujący układ gwarantujący, iż obe 
cne lub przyszłe spory między noszczególne- 
mi państwami w  żadnym wypadku nie będą 
rozwiązywane droga przemocy- Równoupraw­
nienie Niemiec mogłoby nastąpić dopiero wte­
dy, gdyby przyjęły na siebie powyższe zobo­
wiązanie- Niemcy ośw iadczyły, że nie mają 
zamiaru dozbrajać sie, lecz pragną iedynie, a- 
by gatunki broni, jakie dozwolone są innym 
'.państwom, n,ie b y ły  im zabronione, jeśli przy 
znane zostanie Niemcom równouprawnienie, 
musi im być również i ta zasada przyznana. 
Rząd angielski w porozumieniu z innymi człon 
kami konferencji rozbrojeniowej skłonny bę­
dzie zgodzić się, aby ta zasada włączona zo­
stała do przyszłej konwencji rozbrojeniowej. 
Na iakich zada dach .i w  jakich etapach miała­
by ta zasada być przyznana, będzie to mu­
siało być postanowione przez konferencję roz­

brojeniową- Dlatego też obecność Niemiec na 
konferencji rozbrojeniowej jest bezwzgędnie 
konieczna.

Tym czasem  chodzi rządowi o jasne posta­
wienie dwóch punktów: i) Celem konferencji 
jest doprowadzenie do osiągnięcia możliwie naj 
niższego stanu zbrojeń a nie zalegalizowanie 
dotychczasowych sił zbrojnych w imię zasa­
dy równouprawnienia; 2) Zasada równoupra­
wnienia nie może nastąpić naraz, lecz eta­
pami.

Rząd słoi na stanowisku, że zasady, stoso- 
.w ane wobec Niemiec m usiałyby być zastoso­
wane również wobec Austrii, W ęgier i Bułgarii.

Przechodząc do nowego francuskiego planu 
bezpieczeństwa i t-ozbrojenia, sir John Simon 
ośw iadczył, że proponowane w nim pakty o 
nieagresji ze względu na wielkie ryzyko po­
szczególnych państw europejskich zasługują na 
poparcie rządu angielskiego.

* (WedJIe relacji PAT, odnośne zdanie brzmi: 
.„W ielka Brytania akceptuje ideę paktów o nie­
agresje uważając, że sytuacja niektórych 
państw wymaga takich gwarancyj.“ — Red.)

Traktaty mogą być zirienicnr
fylke u/ drodze wzajemnego pr rozumienia

, W  dalszym ciągli dyskusji zabrał głos da- 
y m y  minister spraw zagranicznych sir Autfeo

Chamberlain i ośw iadczył, że przedewszyst- 
kiern należałoby rządowi niemieckiemu, a 
równocześnie narodowi niemieckiemu zwrócić 
uwagę, iż obowiązkiem ich byłoby dopomóc 
tym, ldórzy pragną im przyjść z pomocą. 
Tymczasem zdumienie i zaniepokojenie musi 
ogarnąć każdego obserwującego stówa i czy­
ny tych ludzi, którzy ze względu na sw e sta­
nowisko nie mogą być niewidocznymi- 
W  ich słowach i czynach chcielibyśmy w i­

dzieć lojalne w ykonywanie traktatowych zobo­
wiązań, gdy tymczasem musimy niestety stwier 
dzić coś wręcz przeciwnego. Należy im zwró­
cić uwagę, że traktaty mogą być zmienione 
tylko na podstawie wzajemnego porozumienia.

Wicepremier Baldwin wypowiedział się za 
koniecznością międzynarodowej kontroli lotni­
ctwa cywilnego, gdyż tylko w ten sposób mo­
żna będzie pomyśleć o redukcji lotnictwa woj 
sil: owego-

-o-O-o-

rmu du Herriota
Głównym warunkiem współpracy — przeprowadzenie 

powszechnego rozbrdTeliia
Paryż. l i .  11. (13) Na zgromadzeniu, partji socja­

listyczni ej w Narbonne wygłosił p<ray wódca socja­
listów francuskich Leon Bliurn przemówień,ie, w  któ 
rem zajął stanowisko wobec uchwały kongresu 
partii radykalnej w  Tuluzie. Blum m. in. oświad­
czył: ..Parłja radykalna chce pożostać sobie wier­
ną. Socjaliści także. Sami jednak radykałowie nie 
mogą rządzić, Frakcja ich kcizy zaledwie 160 człon 
ków, czyli jedną czwartą Izby. Dodamy do nich 
jeszcze małe gruipy sąsiednie, to doliczymy się o- 
kiolo 200 głosów, kitóre nie dają większości. Do 

■ kogo zwrócą się radykałowie, aby zdobyć w ię­
kszość? To pytanie na kongresie nie zostało roz­
wiązane. My, socjaliści, nie możemy udzielić rzą­
dowi pełnego poparcia dla roalizacjł programu, 

, który nie został wspólnie z nami opracowany. Czy 
pomoże im dawna większość praw icowa? Co u- 
czynią w tedy radykałowie, aby pozostali sobie 
wierni? Nowi posłowie radykalni znają nastrój 

, kraje. My nie mamy praw a zgó.ry już potępiać 
rząd, soi też  nie mamy obowiązku wiązać się 
z nim do reszty. Jeśli Herrtiot będzie chciał szu­
kać u nas poparcia, niewątpliwie sipotlka się z na­
szą dobrą wolą. gdyż nie mamy ząmjairui zaostrzać 
stosunków w ewnętrznych. Jednak w  dwóch pun­
ktach będziemy nieustępliwi: Nie zgodzimy sie

A D W O K A T

Dr. E B Ib  M UBEHSTOCK
prowadzi kaneelarję 

w Krakowie, ul. Potockiego L. 9, tel. 132-18

O S T R Z E G A M Y :
Kupców, sprzedających naśladowniciwa naszego a

ŁOM U TORTOWEGO i
ako „Oryginalny Pischinger“, iż będziemy ich •  

śc!gać b e z w z g lę d n ie  na d rod ze sąd ow ej. *

Nasz łom tortowy ma Da odwrotnej stronie rapis: J

O R S G S N A L  I
J. PSSCHIMGER & Cie. J

na zasadę doilacji budżetu na drodze redukcji płac 
urzędniczych, ponieważ Francja nie znajduje się w 
sytuacji tragicznej, aby zmuszoną była uciekać się 
do takich środków. Francja z,n,ajd,u.je siię w położe­
niu zupełnie zdrowego i solidlnego przedsiębior­
stwa prywatnego, które jednak mimo oszczędności 
nie ma w tym roku dobrego bilansu. j,e®  będiziio 
zatem zmuszona do sięgnięcia do rezerw liuł> rozpt 
sania pożyczki, to nie będzie to  jeszcze oznaiozało 
katastrofy. Druga sprawa, w której pozostaną so­
cjaliści nieustępliwi, to kwestja rozbrojenia. Stwter 
dzamy z zadowoleniem, Że nowy projekt francuski 
uznaje zasadę równości praw I Obowiązków. 
Stwierdzamy również z zadowoleniem, źie równo­
uprawnienie ma być osiągnięte przez ujednostajnte- 
nie statutu wojskowego wszystkich państw konty­
nentalnych. Jesteśm y jednak zdaąia, że nie Jest to 
Jedyny środek do osiągnięcia prawdziwego betpte* 
czeństwa. Bezpieczeństwo Francji polega przede- 
wszystkiam na zapobieżeniu dozbrojenia Niemiec* 
Aby to osiągnąć, musi być w Genewfie zawarty i»- 
kiad międzynarodowy, zmierzający do powsfeectt- 
nego rozbrojenia. Gdyby mimo wszystko natSzfiele 
marodln doznały rozczarow ania, gdyby dążność do 
sprawiediliwości i pokoju nie znalazła w pamtSi ra­
dykalnej i iej Tządizie wiernego odzwierciedlenia — 
należałoby przyjąć, że jej rola została skończona. 
W  tym wypadku partia soa'aI;i®tyctzinia nie za­
niedbałaby siwego obowiązku". Mowę nagrodzono 
Tmiczjiemi okla sk a mi.

ostatecznie uzgodniony
P aryż , 11. 11 (B). „P etit P a ris ien "  donosi, że 

francuski plan bezpieczeństw a jest już opra o- 
w any \vc w szystkich szczegółach i przedłożony 
zostanie konferencji rozbrojeniow ej we w torek 
przyszłego tygodnia. T reść tego dokumentu, obej­
mującego 10 stron pism a m aszynowego ogłoszo­
na zostanie rów nocześnie w  Genewie i Paryżu. 
Jest on zredagow any w  ten sposób, że uwzglę­
dnia w szystkie zastrzeżenia najwyższej Kady o- 
brony kraju.

! Bern, 11. 11. PAT M istrz Paderew ski dał w u- 
i b iegłą środę koncert w Vevey, z k tórego dochód 
; przeznaczony został na rzecz bezrobotnych. Pade- 
i rew sldego oklaskiwano entuzjastyczni*!
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Nie chcemy zemętu!
Z Palestyny dochodziły ostatnio wiadomo­

ści, które mogły w organizacji sjonistycznej 
aż do samej jej peryferji wywołać — jeśli już 
nie wprost niepokój, to zapewne — porusze­
nie. W szystkie te wiadomości zeszły się w je­
dnym wyniku, że w Egzekutywie Agencji Ży­
dowskiej w Palestynie panuje daleko idąca 
rozbieżność zdań, tak dalece, że zgodna współ­
praca stała się niemal-że niemożliwa. To do­
prowadziło nawet do gniewnego giestu dwóch 
członków Egzekutywy, pp. Farbsteina i New­
mana, którzy aż się zrzekli mandatów. Incy­
dent ten wprawdzie zastał zlikwidowany, a 
rezygnacja została coimęta, niemniej jednak 
należy o tej sprawie mówić publicznie i prze­
słać naszym reprezentantom jakby pewnego 
rodzaju upomnienie. Trzeba z głębi organiza­
cji wołać ao tych, których organizacja obda­
rzyła swojem zaufaniem i złożyła im w ręce 
mandat piastowania urzędu Egzekutywy, że 
my w żaden sposób nie chcemy zamętu! Kar­
ność organizacyjna niewątpliwie wymaga od 
każdego członka organizacji i od całości po­
słuszeństwa wobec kierowników, ale z drugiej 
strony mandatarjusz ma zawsze moralny obo­
wiązek tak wykonywać mandat, z jaką inten­
cją mu go oddano. Daliśmy tym Towarzy­
szom mandat z intencją, ażeby zgodnie ze so­
bą pracowali i wspólnemi siłami starali się 
prowadzić dalej nasze dzieło, nie zaś, ażeby 
każdy poszczególny członek Egzekutywy uwa­
żał siebie za przedstawiciela jakichś partyku­
larnych interesów i interesików.

Przypomnijmy, jak to było w Bazylei.
Kiedy postanowiono zmienić kierownictwo 

Organizacji — szczególnie w samem naczel- 
nem miejscu — odrazu było jasne, że żadna 
grupa sama dla siebie tego kiei ownictwa 
utworzyć me może. Jednostronne kierownic­
two było niemożliwe, ale go też nikt nie 
[chciał, bo nie miałoby tego aulurytetu, który 
do rządzenia j%st konieczny. Stworzono tedy 
koalicję, do której weszli zastępcy wszystkich 
istniejących w organizacji grup, za wyjąt­
kiem jedynie rewizjonistów którzy bodaj ma­
ją  swoje, tego rodzaju politycznym tworom 
.właściwe hasło: Albo wszystko, albo nic.
Stworzono tedy koalicję oczywista ze wszyst- 
kiemi przesłankami, jakie koalicje zazwyczaj 
!W sobie mają. W pierwszym rzędzie tę nega­
tywną, że żadna grupa nie porwie gwałtem  
czy podstępem władzy w swoje ręce. Oczywi­
sta — nic łatwiejszego, jak odnosić tego ro- 
dzajt’ sukcesy, że się na krótką chwilę wyła­
puje całą władzę. To długo trwać nie może. 
Powstaje tylko głębokie rozgoryczenie a współ 
praca staje się niemożliwą.

Dokładnie rzecz biorąc, w koalicyjnym rzą­
dzie nie powinno nigdy mieć miejsca żadne 
majoryzowanie. Nie większość mechaniczna 
rozstrzyga, tylko wypadkowa ze wszystkich 
zdań i tendencyj. A to tembardziej, jeśli się 
ma do majoryzowania swojego towarzysza 
z innej grupy pomoc w partnerze, który sjo- 
nistą nie jest i ma bodaj-że inną mentalność 
w swojej palestyńskiej pracy. Wszak człon­
kowie Egzekutywy ze strony „nie“-sionistyrz- 
nej przecież nie niniejszy mają tupet w pra­
cy palestyńskiej, aniżeli stuprocentowi sjoni- 
ści, wykonujący zresztą ściśle uchwTały Kon­
gresu. Trzeba przy sposobności przypomnieć, 
że przeciwnicy rozszerzenia Agencji Żydow­
skiej między innemi argumentami często w y­
rażali obawę, że. nasi partnerzy „nie"-sjoni- 
styczni zaprowadzą u nas t. zw. gospodarkę 
sekretarjacką. Oni, którzy rzadko do szczegó­
łowej pracy znajdą czas i ochotę, wydelegują 
do Agencji swoich sekretarzy, którzy właś< 
wie tylko przed nimi są odpowiedzialni. W  
pewnej mierze to się też stało, chociaż ci „se­
kretarze" jako osobistości, jako działacze, ja­
ko palestynofile nie wywołują zgoła żadnych 
zastrzeżeń. Ale sjonistami w znaczeniu orga-

nizacyjnem nie są i przed Kongresem naszym  
nie są odpowiedzialni. Tem bardziej są zobo­
wiązani do całkowitej solidarności sjonistycz- 
ni członkowie Agencji.

Tymczasem pokazuje się, że sjoniści „usi­
łują" majoryzować swoich towarzyszy z in­
nych ugrupowań przy pomocy niesjonistycz- 
nych członków. Oczywista — formalnie ni„- 
ma w takiem postępowaniu niczego zdrożne­
go. Ale organizacyjno-etycznie należy przeciw 
temu stanowczo protestować.

Idzie zdaje się przeważnie o przydział cer­
tyfikatów imigrantom z tzw. stanu średniego. 
Element robotniczy widocznie stara się takich 
imigrantów wpuszczać do kraju tylko w ogra­
niczonej liczbie, natomiast rozszerzyć ile moż­
ności zaciąg żywiołu robotniczego. Nie wcho­
dząc w roztrząsanie samej treści tego zagad­
nienia, trzeba jednak powiedzieć, że w Agen­
cji zasiadają dwaj członkowie z grup niejako 
mieszczańskich, którzy uważają element dro- 
bnomieszczański za niezmiernie korzystny dla 
odbudowy Palestyny. Z tem zdaniem należy 
się tem bardziej i tem skrupulatniej liczyć, 
że ci członkowie Agencji mają za sobą bai dzo 
szerokie rzesze zorganizowanych sjonistów, 
którzy dźwigają na swoich barkach dużą 
cześć i pracy i ofiar. Przejść do porządku 
dziennego nad żądaniem tych sfer jest etycz­
nie zupełnie niedopuszczalne. Pomijając już 
to, że to może się stać wielkiem niebezpieczeń 
stwem dla całości organizacji, którą można 
w ten sposób zachwiać, a może i złamać. 
Wszak zastępcy robotniczych grup wiedzą do­
skonale, że ich sfery o własnych silach mate- 
rjalnych budowy naprzód nie posuną. Toć to 
jest u nas najwymowniejszym dowodem naj­
czystszego idealizmu sjonistycznego, że tzw. 
Lurżuazja przeważnie dostarcza środków do 
osiedlania robotników, z którymi wcale nie 
dzieli zasadniczych zapatrywań. Sjonizm jest 
mocniejszym w sjoniście, aniżeli klasowo-cia- 
sny tzw. światopogląd. Jeśli więc przedstawi­
ciele robotniczych grup hamują rozmach swo­
ich kolegów z „Mizrachi" lub stam-sjonizmu 
przy pomocy sjmioatyzujących z nimi nie-

wytwarzanie się kwasu moczowego i artretyzm powinni 
regulować funkcję kiszek, stosując naturalną wodą 
goizką „Franciszka-Józefo.** Żądać w aptekach i droger,

sjonistów, to okazują mniejsze nasilenie sjo ( 
nistycznego idealizmu, niż go mają nasi „bur-j 
żuje". P. Arlosorow musi sobie powiedzieć, żęj 
pp. FarŁstein i Newman tak samo pragną sil-, 
nej, jasnej, pewnej, żydowskiej Palestyny, jak, 
on sam i jego najnliżsi towarzysze. Tyle zau* 
fania musi jedna grupa mieć do drugiej, je* 
śli im leży na sercu całość organizacji sjonł^ 
stycznej, a przedew szystkiem samo dzieło od­
budowy. '

Taki jest moralny i polityczny sens wszel-ł 
kiego systemu koalicyjnych rządów. Bez bru • 
talnego majoryzowania pracować w zgodzie*, 
szukając za wsżelką cenę wypadkowej z róż-, 
nych tendencyj. To bowiem jest wprost obrzy, 
dli wy argument, jaki nieraz niektórzy „prak­
tyczni mądrale wysuwają, że tam w Faiesty j 
nie idzie o realne interesa, dlatego jest taro 
„walka" uzasadniona i konieczna. To jest po-i 
prostu ohydny argument, a w dodatku może 
pochodzić tylko oa przepadłego „batłana“J 
który na gwałt chce udatvać — „realnego po-J 
lityka". Mogą być w Palestynie sto razy bar-j 
dziej realne interesy, ale wszystkie razem niej 
dochodzą do znaczema i wielkości tego jedy-i 
nego interesu, który się nazywa: Odbudował
żydowskiej siedziby narodowej. A ta odbudo-; 
wa mówi straszliwie realnie , tak realnie, że; 
to .się aż słyszy na dalekie mile, że ani samy-j 
mi robotnikami, ani samym średnim stanem,, 
ani samymi kapitalistami nie odbuduje sięj 
Palestyny. Naród musi wnieść wszystko i 
wprowadzić wszystkich, co i kogo ma w sobie) 
twórczego i pożytecznego.

Widocznie zapanowało tam jakieś chwilowe; 
zamroczenie, które doprowadziło d'o groźnych; 
kataklizmów, a co gorzej, do — zamętu. Prze­
ciw takim metodom pracy musi organizacja; 
ostro protestować. Musi ona wzywać swoich 
przywódców do porządku i żądać od nich ta­
kiej zgodnej piacy, jaka jedynie prowadzi do 
celu.

W ysłaliśmy do Palestyny i do Londynu ko­
alicję, i żądamy od niej, ażeby dochowała isto­
tnych zasad, jakie w tej konstrukcji są mia­
rodajne. My nie chcemy zamętu. A skoro go 
nie chcemy, żądamy od naszych mandatarju- 
szy ażeby go nie wytwarzali.

Przed egłeszeniem nawę! ustawy 
samosądowej w Palestynie

Genewa, 11. 11. ŻAT. W dniu wczorajszym  
komisja mandatowa Ligi Narodów przystąpi­
ła do rozpatrywania będących na porządku 
dziennym spraw palestyńskich. Obrady komi­
sji są jak zwykle poufne. Korespondent ŻAT- 
nej dowiaduje się, że Wysoki Komisarz gen. 
WaucLope na posiedzeniu komisji zakomuni­

kował o mającem nastąpić ogłoszeniu nowej 
ustawy samorządowej w  Palestynie, przyczem 
zaznaczył, że funkcjonowanie lokalnych za­
rządów ułatwia i umożliwia powtórne podję­
cie rozpatrywania kwestji utworzenia w Pa­
lestynie ciała ustawodawczego.

Sejm pruski zw okn) na 24 bm.
Berlin, 11. 11. PAT. Przewodniczący Sejmu 

pruskiego Kerrl zwołał plenarne posiedzenie 
na 24. listopada. Porządek dzienny jeszcze nie 
został ustalony.

Hitlerowcy tre  przyjmują 
zaproszenia Papena?

Berhn. 11- 11. PAT. W brew doniesieniom dzienni 
ków, jakoby kanclerz Rzeszy rozesłał już zaprosze­
nia dlo przywódców stronnictw, ogłoszono wyjaśnić 
nie, że nikt z pośród działaczy partyjnych nie zo­
stał zaproszony na kcrderenc.ję. Rozmowy z przy­
wódcami stronnictw  zostały tym czasow o odro­

czone. W prasie ukazała się pogłoska, że narodo­
wi socjaliści nie przyjmą zaproszenia Papena.

•  •  «
Berlin. 11. 11. PAT. Za r  z ad partii socia)-demo­

kratyczne;' powziął uchwałę, zapowiadającą jak- 
najbezwzględniejszą waiikę przeciw  obecnemu rzą 
dowi oraz przeciwiko jego pianom. Pruska frakcjo 
socjaldem okratyczna domaga się niezwłocznego

zwołania sejmu i powierzenia komisji parłamen- 
łarnej śledztw a w  sprawie dotychczasowych posu­
nięć rządu komisarycznego.

Bunt komunistów w więzieniu 
n emieckiem

Berlin. 11. 11. (Sch) Z powodu zmiany regulami­
nu więziennego, ograniczającego praw a więźniów 
politycznych, wybuchły wczoraj w więzieniu w  Bie- 
lefeld rozruchy Więźniów komunistyczni ch, znajdu 
jąeych się pod wpływami odsiadującego tam karę 
dawnego porucznika rezerw y Soheringe-ra. W ięźnio­
wie porozbijali w szystkie sprzęty i powyrzucali je 
przez okna na ulicę. Rozruchy zostały stłumione.

Sen. Borah ustępu?e
Nowy Jork. 11. 11- PAT. Wobec uzyskania przez 

demokratów większości w senacie, przewodnictwo 
w szystkich komisyj senatu obejmą senatorow ie 
demokraci. Temsamem sen. Borah przesiani© być' 
przewodniczącym komisji spraw  zagranicznych. 
Zostanie nim prawdopodobnie sen. Syanscn.
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otwarte są: dla wpłat i wypłat oszczędnościowych 
oraz dla wpłat na konta czekowe 
od gcdz. 8 dó 13 i od 17 do 19. 
dla wypłat czekowych: od godz, 8 do 13.1286kr

J
Obchód Święta Niepodległości 

w Warszawie
Warszawa, 11. 11. PAT. Dzisiejsze uroczystości, 

.związ? ne z obchodem 14-tej rocznicy odzyskania 
..niepodległości Polski m iały w stolicy przebieg pod 

niosły. O godz. 9 rano rozpoczęły się w św ią ty ­
niach w szystkich w yznań nabożeństw a d la żołnie­
rzy garnizonu stołecznego. O godz. 10 w K atedrze 
św. J a n a  ks. kardynał K akow ski odpraw ił nabo­
żeństwo, n a  którem  był p. P rezydent R zeczypospo­
litej, rząd in corpore, m arszałkow ie Sejmu i Sena­
tu, korpus dyplom atyczny, przedstaw iciele władz 
rządowy ch, m unicypalnych i insty tucy j społecz­
nych.

Po nabożeństw ie przybyli na plac M arszałka P ił­
sudskiego członkowie rządu, członkowie korpusu 
dyplom atycznego, posłowie i senatorow ie, gene- 
ra lic ja  i wyżsi w ojskow 5, a ttach e  wojskowi państw  
zagranicznych itd. P rzybyła rów nież p. M arszał­
kowa- P iłsudska z córkami. O godz. 11.45 od stro ­
ny ulicy W ierzbowej nadjechał sam ochodem  Mar­
szałek  P iłsudski w  tow arzystw ie adju tan tów . Gdy 
p. M arszałek w ysiadł z sam ochodu rozległy się na 
jego  cześć okrzyki „Niech żyje!“ . wzniesione k il­
kak ro tn ie  przez publiczność. P. M arszałek w tow a­
rzystw ie wiceministrów spraw  wojsk, gen F abry - 
eegu, gen. S ław oj-Składkow skiego, inspektora ar- 
m ji Osińskiego, szefa sztabu głównego gen. Gą- 
siorowsikiego i wielu innych generałów  przeszedł 
przy dźw iękach hymnu narodow ego przed frontem  
p ie r w s z e g o  rzutu oddziałów, k ierując się w stronę

pom nika ks. Józefa Poniatow skiego. Z uderzeniem  
godz. 11.30 rozpoczęła się defilada, k tó rą  prow a­
dził dowódca OK nr. 1 gen. Jarnuszkiew icz. De­
filada, k tó ra  trw a ła  godzinę, odbyła się pod zna­
kiem m otoryzacji arm jh D oskonała postaw a od­
działów wojskow ych, policji państw ow ej, tudzież 
P rzysposobienia W ojskow ego w zbudzały pow­
szechny zachw yt obecnych. P o  skończonej rew ji p. 
m arszałek  Piłsudski przyw itał się z członkam i kor 
pusu dyplom atycznego, poczem żegnany ow acyjnie 
przez tłum y publiczności odjechał do Belwederu. 
Popołudniu w oddziałach wojskowych odbyły się 
pogadanki dla żołnierzy o obchodzie św ięta nie­
podległości,

• « »
Warszawa. 11. 11. PAT. Z okazji św ięta niepodie

głości odbyto się dzisiaj w synagodze im. Nożyka 
uroczyste nabożeństwo dla żołnierzy mojżes-zowe- 
g.o wyznania. W  nabożeństwie tem uczestniczyli 
m. im. przedstawiciele gminy żydowskiej, związku 
strzeleckiego im. płk. Benka Jos-elewicza, związku 
Żvdów. byłych uczestników wojny i walk o niepo­
dległość Polski. inw.alidOw-Żydów itd.

■ • *
W arszawa. 11. 11. Sin) W  dzisiejszym obchodzie

Święta Niepodległości wzięły udział liczne w ycie­
czki z całego państwa. Zwracała m. im. uwagę li­
czna wycieczka z Krakowa, zorganizowana przez 
Światową Orgiąniz-aoie Podróży ..Waggons Lits 
Cook".

Przed zmianą na stanowisku ambasadora
polskiego w Paryża

Ambasador Chłapowski wnoś* o odroczenie wypłat!
Warszawa, 11. 11. (Sin) Ostatni numer 

„Monitora" podaje obwieszczenie sądu grodz­
kiego w Kościanie, że dr. Alfred Chłapowski, 
właściciel majątku Bonikowo w Poznańskiem 
Wniósł podanie o udzielenie mu odroczenia 
wypłat. Sprawa ta będzie rozpatrywana 14

bm. Dr. Chłapowski przebywa obecnie stale 
w  Paryżu, jako ambasador polski przy rzą­
dzie francuskim.

Nominacji nowego ambasadora należy się 
spodziewać w poniedziałek.

Rozruchy w Genewie wy buchty samorzutni?
Genewa, 11. 11. (K) Po wczorajszych krwa­

wych rozruchach minęła ubiegła noc w Gene­
wie i całej Szwajcarji spokojnie. W ciągu 
nocy aresztowano licznych awanturujących 
się młodych komunistów. Na jutro, jako dzień 
pogrzebu ofiar zarządzono ostre pogotowie po­
licji i wojska. Fogrzeb ofiar odbędzie się na 
koszt gminy. Ofiary będą pochowane oddziel­
nie na różnych cmentarzach. Dotychczasowe 
śledztwo wykazało, że rozruchy nic były zgó- 
ry przygotow ane. ponieważ u żadnego z de­
monstrantów n i. znaleziono żadnej broni. — 
Obrońcy aresztowanego przywódcy socjalistów 
genewskich Nicole‘a zwrócili się do władz z

wnioskiem o wypuszczenie go za Kaucją na 
wolną stopę, czemu jednak narazie odmówio­
no. Wedle prawa szwajcarskiego, grozi mu 
kara więzienia od lat 3 do 10.

Bern, 11. 11. PAT. Onegdajsze w ypadki genew- 
1*1 e nie naruszyły porządlku w innych częśc;ach 
Szw ajcarji. W  Berme. Zurychu i Bazylei panuje 
spokój. Jedyn ie  w Lozannie kom uniści i socjali- 
śc zorganizowali w czoraj w iększą m anifestację 
p ro testacy jną. P roklam ow any w kan ton ie  bodeń­
skim  s tra jk  generalny  nie udał się. S tra jkow ała 
ty lko  nieznaczna liczba robotników . U m iarkow ana 
p rasa  szw ajcarska jednom yślnie potępia zbrodni­
czą agitację przywódców socjałirtycznych, która

'J

Echa wizyty dra Soskiua 
w M. S. Zagr.

Londyn, 11. 11. ŻAT. Egzekutywa Sjóńsfta 
komunikuje, że zaskarżyła do sądu partyjne­
go Kongresu związek rewizjonistów za to, że 
wiceprezes tego związku dr. Soskin, bawiąc 
w Warszawie złożył wizytę w polskiem m ini­
sterstwie spraw zagranicznych. Egzekutywa 
uważa, że temsamem pogwałcone zostały jej 
prerogatywy do zajmowania się kwestjami 
politycznemi na terenie międzynarodowym i 
że pozostaje to w  sprzeczności z rezolucjami 
A. C

Depurcu/any transuskl Got
referuje ur Warszawie o pokLiu 

1 rozbrojeniu
Warszawa. 11. 11. (Sta) Na „Święto Pokoju", 

zorganizowane przez ,,F:-dac‘‘, przybył dio W ar sza 
w y m. ta. deputowany francuski P ierre  Coc, k tóry  
dotychczas uchodził za. przeciw nika postulatów poi 
sikiah. Na zebraniu Fidacu p. Cot w yraził radość, 
że znajduje się w  Polsce, którą gorąco pragnął po­
znać. Będąc członkiem nowej większości parlamen 
tarnej. pragnie sprecyzować, jak większość fran­
cuska w yobraża sobie stosunek db aktualne; sy tua­
cja międzynarodowej. „Stoimy na gruncie rozbro­
jenia, uw ażam y bowiem, że tylko peine rozbroje­
nie może zapewnić rzeczywiste bezpieczeństwo. 
Trzeba stworzyć sytuację, w której żaden naród 
nie znajdowałby się w sytuacji, umożliwiającej mu 
napaść na inny naród Rozbrojenie opieramy na zą 
sadzie równości, którą pragniemy zrealizować. 
Czyż my, którzy  jesteśmy spadkobiercami wiel­
kiej rewolucji francuskiej, k tórzy jesteśmy egzeku­
torami deklaracji praw człowieka i obywatela, mo­
żemy odmawiać praw  jakiemukolwiek narodowi? 
Obawa, jaka powstaje w stosunku do Niemiec o 
■ich przyszły rew anż w razie uznana zasady równo­
ści. jes' o ty le płonna, że ta zasada nie oznacza 
prawa do uzbrojenia, lecz równość zbrojeń. Ażeby 
rzeczywiście mogło to być zrealizowane, czuwać 
musi nad tem kontrola, którą s.p.awować winna 
Liga Narodów. O ile to  się nie stanie, może to do­
prowadzić do dawnej polityki rewanżu, a ta  musi 
się zakończyć nowemi kataklizmami". Końaząa, 
p. Cot wzniósł ckrZyk na cześć Polski i pokoju.

Wyrok haski w sprawie 
ks. Pszczyńskiego ■■ w grudniu
Haga, 11. 11. (B) Dziś zakończona została 

rozprawa jawna w zatargu polsko-niemiec­
kim w sprawie księcia Pszczyńskiego. Dalsze 
postępowanie będzie miało charakter poufny. 
Wyrok ogłoszony zostanie prawdopodobnie w  
pieiwszych dniach grudnia.

Papen nie może pogodzić się 
z Braunem

Berlin, 11. 11. (Sch) Kanclerz v. Papen Od­
był dziś z prcmjerem pruskim Braunem kon­
ferencję, która trwała przeszło goJzinę. JaL 
słychać, rozmowa dotyczyła kwestji oficjalne­
go oddania rządowi pruskiemu władzy w  myśl 
wyroku trybunału Rzeszy, nie doprowadziła 
jednak do norozumienia

Rocznica zawieszenia broni
Londyn, 11. 11. PA T U roczysty oibchód roczni­

cy zaw ieszenia broni odbył się przy Grobie Niezna 
nogo Żołnierza i we w szystkich kościołach całego 
państw a. T radycy jne dwie m inuty m ilczenia za­
chow ane by ły  przez króla i wszystkich członków 
dom u królew skiego P iem jer Mac Donald i inni 
członkowie gabinetu  obecni byli na obchodzie przy 
Grobie N ieznanego Żołnierza, gdzie złożyli wieńce.

doprowadziła do rozlewu krwi. Ostatnie zajścia 
wywołały w całym kraju wielkie przygnębienie.

Mobilizacja konn^y
Genewa, 11. 11. (K) Rada związkowa w Rer 

nie wydała rozporządzenie, wedle którego oso­
by cywilne, dopuszczające się występku d o  

myśli ustawy wojskowej, karane będą prze* 
sądy wojskowe. Rozporządzenie wchodzi w  
życie z dniem dzisiejszym. Ruda stanu w  Lo­
zannie zarządziła mobilizację 1 pułku ułanó\ ’ 
i 1, 3 i 4 szwadronu dragonów-
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Czy będzie dalej istniała gazowa?
’ iW Biunz© międzynarodowej konferencji roz- 
iforojenitowej rozwinęła się njezwyłde in't©r©su- 
'jąca dywkuBia nad referatem uietegatu włoskie- 
;go PHotitiego o  wojno© chenricznej i baJo-erjolo- 
jgiazmej- Podczas gdy delegat amerykański i 
japoński żądali zakazu wszelkiej wojny chemi 
ezaej, delegat francuski MassSgłi oraz delegat 

jiangiiel&ki sipr^ociwili się stanowczo takiemu 
Ogólnemu zakazowi wysuwając argument, że 
[należy rozróżniać między wojną zaczepną i 
iwojną odlpomą. Delegat szwajcarski Motta o- 
i&wdadCzyk źe  był z  początku za zupełnym za- 
jkaizem stosowania środków chemicznych i ba 
fcterjołogiaznych podczas wojny, ale teraz do- 

'seedł do przekonania* że  tego roazaju zakaz 
iii© da się w  praktyce przeprowadzić- W  nie- 
ztudcTikie trudnej sytuacji znalazłyby się bo- 
(Wiem państwa wobec sąsiada, który mimo 
[izakazu sięgnąwszy po tak straszliwą broń, jaką 
jest ohemja i baktećuJogja- Należy w ięc pań- 
sBWiotn. które prowadzą womę oDrcnną, zosta­
w ić możność obrony zapomocą także i chamji. 
Zupełny zakaz wojny chemicznej i bakteriolog! 
czuej byrby wtenczas tylko uzasadniony, gdy­
b y  na świeci© zapanowało uiczucie wzajemne­
go zaufania. Do tego jeszcze bardzo daleko, 
Wobec czego należy zezwolić na stosowanie 
cihemji i bakteriologii we wojnach obronnych- 
T e nie-zunieiniiD charakterystyczną dyskusję 
Zamknął sprawozdawca Pill®ti oświadczeniem, 
źe uda mu się zestawić listę materiałów i na­
rzędzi chemicznych i bakteriologicznych, któ­
re mogą znaleźć zastosowanie w e wojnach o- 
bnomnych-

Dyskusja ta chyba- żadnych nie wymaga ko­
mentarzy.

Kto będzie rządził 
Stanami Zjednoczonemi?

Po olbrzymiem zwycięstwie Roosevelta w y­
mieniają już oLecnie skład przyszłego gabine­
tu demokratycznego. Sprawy zagraniczne 
obejmie najprawdopoaobniej Newton Baker, 
przyjaciel W iisona i minister wojny w jego 
gabinecie; tekę finansów albo Alfred Smith, 
były kontrkandydat Hoovera, albo znany rze­
czoznawca spraw finansowych Owen Young; 
sprawy wewnętrzne Gilbert Hichcock, senator 
i wydawca dzienników; obronę krajową Al­
bert Ritchie, prawnik, profesor uniwersytetu; 
marynarkę W illiam Mac Adoo, minister f i­
nansów za czasów Wilsona; rolnictwo Harry 
Byrd. pracę pani Frances Perkins, sprawie­
dliwość Tomasz Walsh; pocztę James Farley; 
a handel Evans Woollen albo Mellon Traylor.

Prasa niemiecka podnosi, że Newton Baker, 
przyjaciel Wilsona, wypowiedział się za rewi­
zją traktatów pokojowych. Przypuszczać jed­
nak należy, że jako amerykański minister 
spraw zagranicznych inaczej traktować bę­
dzie tak skomplikowane problemy polityki 
międzynarodowej. Odpowiedzialność kierow­

nika polityki tak potężnego państwa, jairiem 
są Stany Zjednoczone, wytwarza sytuację cał­
kiem odmienną od tej, w jakiej się znajdował 
Baker wówczas, kiedy miał rzekomo oświad­
czyć się za rewizją traktatów pokojowych.

John Galsworthy — nowy laureat 
literackiej nagrody Ncbla

Dużo było obecnie kandydatów do literac­
kiej nagrody Nobla. Francuzi zaprezentowali 
’J. H. Rosny ego (starszego) oraz znakomitego 
poetę Pawła Valery‘ego, Amerykanie Uptona 
Sinclaira, Rosjanie Maksyma Gorkija, Anglicy 
TJoLna Galsworthy‘ego. Wybór padł, jak już 
donieśliśmy, na Anglika — na znakomitego 
autora „Forsyte Saga" Johna Galsworthy‘ego.

John Galsworthy urodził się dnia i4 sier­
pnia 1867 jako syn adwokata w  Ccombe. Ro­
dzina jego pochodzi z Devonshire i swemi tra­
dycjami sięga aż do IX stulecia. Młody Gals- 
tworthy jako dziecko bogatych rodziców nie 
m ia ł nigdy troski o byt. Po ukończeniu stu- 
■'djów w Oxfordzie miał zamiar rozpocząć prak­
tykę adwokacką, ale wolał podróżować po 
Swiecie. Zwiedził Amerykę, wszystkie kolonje 
angielskie, EuroDe i Rosję. Podczas jednej z 
takich podróży poznał przypadkowo Józefa 
'Conrada, z którym się serdecznie zaprzyjaźnił. 
Przyjaźń ta trwała aż do śmierci Conrada. 
;iW \n g lji osiada Galsworthy na stałe już w 
roku i896, przerywając swój pobyt w ojczyź­
nie krótkiemi tylko podróżami. M. in. był też 
przed kilku laty w  Warszawie jako gość PEN- 
klubu polskiego. Życie swoje przepędza bądź 
-to na posiadłości wiejskiej Bury albo w swym  
'domu w Londynie. Galsworthy jest zwolenni­
kiem jeszcze konserwatywnej techniki pisar­
skiej; nie stenografuje on, ani też nie używa 
naszvny do pisania. Jedyną jego sekretarką 

:,jest jego żona Ada, z którą łączy go kilkudzie­
sięcioletnie harmonijne współżycie. Galswor­
thy dzieci nie ma. Sławę zdobył dopiero w 
SO-tym roku życia, ale od tego czasu właśnie 
'datuje sk jego uznane stanowisko w litera­
turze światowej. Jego powieści, ogłoszone pod 

[pseudo :nem „Johna Sinjohna" z poprzednie­
go okresu, przeszły zupełnie bez echa. W y­
mienić t  nich należy tylko satyrę społeczną 
pt. „Faryzeusze".

W roku 1906 zdobył sławę powieścią pt 
„The mar of prosperty" („Człowiek bogaty"), 
stanowiącą pierwszą część „Forsyte Sagi", a

następnie ugruntował swe stanowisko drama­
tem „The Silverbox“, znanym u nas pt. 
„Skrzynka od cygar". Dramat ten oraz dramat 
późniejszy „Sprawiedliwość" wywarły olbrzy­
mi wpływ na kształtowanie się stosunku eu­
ropejskiej elity umysłowej do wymiaru spra­
wiedliwości, oraz na reformy we więziennic­
twie. O samym cyklu „Forsyte Saga" nie 
trzeDa chyba pisać, albowiem wszystkie te 
powieści, obejmujące historje jednej rodziny 
angielskiej aż ’o czasów powojennych, dają

John G alsw orthy

nam równocześnie monumentalny wpi ost o- 
braz współczesnej obyczajności angielskiej. 
Galsworthy krytykuje nieraz bardzo ostro i 
obnaża wszystkie rany na organizmie społe­
czeństwa, ale n ig d y  nie posuwa swojej kry­
tyki do bolesnej satyry,' tak jak to czyni Shaw 
w swych dramatach. Galworthy nie jest re­
formatorem społecznym, lecz chce być epi­
kiem swych czasów. Poza cyklem „Forsyte 
Saga" znajdują się jego powieści jak „Świę­
ty", z dramatów poza „Sprawiedliwością", 
która wszędzk szyła się dużą popularnością, 
wymienić jeszcze należy dramat „Okna".

h s y  M t a s T O i s K ®
Kraltto, ul. Starowiślna k  1
przygotowują do egzaminu państwowego  
na stopień drogisty. Zgłoszenia przyjmuje 
i udziela informacyj Zarząd od godziny 

1— 2 w południe i 8— 9 wieczór.

H ?sjir« w :B K 8 :u £ y ć ftte iid ta  
ULieiiiiihaiii i czasopismami

Wobec stwierdzenia licznych nadużyć W 
handlu dziennikami i  czasopismami, Polski 
Związek W ydawców Dzienników i  Czasopism 
podaje do wiadomości, że sprzedawcy nie ma 
ją prawa wypożyczania czytelnikom dzienni-’ 
ków i  czasopism, tak za opłatą, jak i bezpła­
tnie.

Takie wypożyczanie pism do czytania lub 
przejrzenia nietylko narusza umowę o sprze­
daż komisową i  dobre odj czaję kupieckie, lecz 
jest również nadużyciem, jakiego wobec wy^ 
dawnictwa dopuszcza się sprzedawca, czyli 
przestępstwem, ściganem przez Kodeks Karny,

Ostrzegamy przeto wszystkich, których td 
dotyczy, że takie przestępcze uzi?łanie, taK zei 
strony sprzedawcy, jak i ze strony współwin I 
nego czytelnika, pociągnie za sobą odpowie­
dzialność cywilną i  karną.

Występować przeciwko winnym na drodze 
sądowej karnej i cywilnej, będą zarówno w y­
dawnictwa, jak i władze Związku W ydaw­
ców; nadio nazwiska winnych tych nadużyć 
będą opublikowane na lamach prasy.

Warszawa, w listopadzie 1932.

ft«da i Zarząd Główny 
Polskiego Związku Wyda w rów 

Dzienników i Czasopism

O strzeienle.
Zwracam^ uwagę Sz. Czytelników, że sprze­

dawcy naszego wydawnictwa nie maj i prawa 
wypożyczania go Sz. Publiczności lak za opła­
tą, jak i bezpłatnie, wypożyczanie bowiem  
takie jest nietylko działaniem przeciwko uczci 
wości i dobrym obyczajom kupieckim, lecz 
jest również naruszeniem prawa w 1 asności 
czyli przestępstwem przewidzianem przez Ko­
deks Karny.

Wypożyczanie pisma powodować Będzie 
skargę cywilną o odszkodowanie, a lakże 
skargę karną, nie tylko przeciwko niesumien­
nym sprzedawcom, lecz również i przeciw 
osobom, korzystającym z tego nadużycia, ja­
ko współwinnym.

Przeświadczeni jesteśmy, że Sz. Czytelnicy 
dopomogą nam do tępienia tych nadużyć nie­
sumiennych sprzedawców.

Spćłka Wydawnicza 
NOWY DZIENNIK** 

w Krakowi©
M1

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
ADRIA: „P ieśń  o A tam anie" („W ołga, W ołga").
APOLLO: „Blond Venus“ (M arlena D ietrich).
ATLANTIC: „P arad a  m iłości" (I.Iaurice Cheva- 

lie r, Jeanette  Mac D onald) o raz  „U lubienica g a r­
nizonu" (E rnest Verebes, H. L iedtke).

DOM ŻOŁNIERZA: „Miłość i łzy Szopena".
MUZEUM: „U piory stepu".
PROMIEŃ:, „Lady H am ilton" (K onrad Veidt i  

L iana Haid).
SZTUKA: „Serca na rozdrożu" (Charles F ar-

rel, Madge E vans).
SŁOŃCE: „Pod dacham i P ary ża"  (dźwiękowiec 

śpiew no- m ów iony w gł. ro lach: A lbeit Prejjan 
i P o la  Ille ry ).

UCIECHA: „Człowiek małpa" (Jobnny W eiss- 
rouller),

WANDA: „Głos pustyni" (No^a Ney, M arja Bo 
gda, A. Brodzisz, E, Bodo, W. Conti).
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

OzniEsi BDis zaleglsSci ptdafko uiych
,W naszej p ib licysty .ce gospodarczej i w w ysłą- 

(pieniach odpowiedlzialnyoli czynników  polskiego 
£yeia gospodarczego obserw ujem y obecnie nie- 
'ZimŁdrnLe dodatni objaw: J e s t  nim. żądanie zlikwi- 
'd.ow)ania olbrzym i eh zaległości podatkow ych. — 
f i^ e d  n iedaw nym  czasem  w ystąpiliśm y na łam ach 
E'asz?go pism a z projektem  radykalnego rozw iąza­
n ia  problem u zaległości podatkow ych w form ie 
[ogkoszenia a m n e z ji  d la  zalegających z podatkam i 
(foeopośre dniami, przem ysłowców i kupców . Na se- 
fBji sejm owej w ystąpiło  następnie Koło Żydowskie 
b postulatem  zniesienia zaległości podatkow ych, 
luzaicadndajac p o stu la t ten argum entam i mądremi 
i życlowemi. Przypom inam y, że Koło Żydowsuuo 
zaproponow ało uregulow anie problem u zaległości 
podatkow ych względnie zaległości w podatku  prze 
m yślow ym  w ten sposób, że saarb  państw a um orzy 
zaległości w podatku  przem ysłowym  po koniec 
3 929 r. tym  (płatnikom, k tó rzy  nie osiągnęli w r. 
1930 więcej, j|ak 30 tys. zł. obrotu. U płatników , 
k tó rych  obró t prawvm ocnie usta lony  w r. 1930 nie 
wynosił więcej jak  15 tys. należy um orzyć zaregło- 
ś d  w  p o datku  przem ysłow ym  za czas po koniec 
1930 r., natom iast u w szystkich innych płatników  
tego podatku  należy um orzyć zaległości po kcniec 
1928 r. P ro je k t ten  odnosi się również do zaległych 
należności za św iadectw a przem ysłow e, za grzyw ­
ny , k a ry  i odsetki.

N iedługo, bo w kilka, dni po zgłoszeniu tego 
jwniosku K oła Żydowskiego w ystąpił p. A ndrzej i 
W ierzbicki rów nież z pro jek tem  rozw iązania pro- i 
bletwi zaległości podatkow ych. Przyw ódca „Lew ja 
ta n a “ również uw aża, że zaległości podatkow e są 
V  obecnym stanie gospodarstw a społecznego pozy­
cją  nieściągalną i stanow iącą jedynie ham ulec w 
dalszym  rozwoju stosunków  gospodarczych. P ro ­
je k t „L ew jatana" idzie w tym  kierunku, że każ- 

*' dem u w płacającem u podatek  bieżący zaliczać się 
Pędzie 91) proc. te j w płaty , jako pokrycie całych 
100 proc. w ym iaru, pozostałe zaś 10 proc. zużyte 
będzie n a  likw idację takiejże kw o ty  jego zaległo­
ści. Ci, k tórzy  zaległości nie posiadają, będą mieli 
pew ne przyw ileje, albowiem bonem na te  10 proc. 
będą mogli spłacać przyszłe podatki, a  to  po dwóch 
la ta c h  od daty  ich w ystaw ienia.

Rów nocześnie w ystąp iła  Izba Przem ysłowo-Han

dlowa w Łodzi z w łasnym  projektem  uregulow ania 
problem u likw idacji zaległości podatkow ych. Za­
brało głos również Stow arzyszenie F ab rykan tów  
W łókienniczych, w ysuw ając in te resu jący  p ro jek t, 
aby osoby, odpow iadające za  podatek  z ty tu łu , 
swego czasu, prow adzonego pizedlsiębiorstwa (by­
li w łaściciele firm) nieczynne obecnie gospodar­
czo, uzyskały  pewnego rodzaju  m oratorjum  w spła­
tach  zaległości podatków : dochodow ego1, przem y­
słowego i m ajątkow ego, —  pod w arunkiem  rozpo­
częcia działalności gospodarczej i regularnego  o- 
p łaoania należności bieżącym . Spłacie u legałyby 
czyste T t^oty podatku . O dsetki i kosz ty  od zale­
głości u ległyby umorzeniu. Od należności bieżą­
cych liczone byłyby ulgowe procenty . Za zaległo­
ści uw ażałoby się należności w pod atk u  m ajątko ­
wym i przem ysłow ym  do 1930 t o k u  włącznie, o- 
raz aechodow ym  do 1931 r. Jednem  słowem, u- 
m orzenie zaległości podatkow ych zależne byłooy 
od w ykazanego rozm achu gospodarczego danego 
restantai, a  w ięc w sumie, od ogólnego ożywienie 
działalności gospodarczej k raju .

Zważywszy, że i rolnictw o, aczkolwiek cieniut­
kim dyszlkancikiem, dom aga się um orzenia zaległo 
ści podatkow ych. — otrzym ujem y obraz zupełnej 
solidarności całego społeczeństw a w żądaniu zli­
kw idow ania zaległości podatkow ych. Z resztą za­
pewne i samo M inisterstwo S karbu  zdaje sobie do­
brze spraw ę z tego, że jest rzeczą w ykluczoną 
ściągnięcie tych zaległości, p rzakra c z aj ą e y ch mil­
ia rd  złotych, z obrotów7, czy naw et z substancji 
m ajątkow ej społeczeństwa. Gzy nie byłoby zKtem 
lepiej, gdyby Skarb P aństw a pozbył się jednej 
niebezpiecznej i kom pletnie niepotrzebnej fikcji 
papierow ych zaległości podatKOwych, k tó re  są k u ­
lą  u nogi rozm achu gospodarczego i w konsekw en­
cji zniechęcają obyw ateli do płacenia podatków  
bieżących? Czy nasze czynniki m iarodajne zdają 
sobie spraw ę z tego, że uptymizin, czy nawret en­
tuzjazm . jak i niew ątpliw ie spow odują zarządzenia 
odpisania w ten, czy inny sposób olbrzymich i nie­
ściągalnych zaległości podatkow ych, — je st tak  
drogi w dzisiejszych czasach apatji i kryzysu zau­
fania, że cena tego nastro ju  przekracza znacznie 
m iljarzd zaległości podatkow ych? Vir.

-o -O o -

ICEONlKfl KRAJOW A

O (irzeiłłtiżcire umów 
polsko-sowi eekich

W styczniu 1933 w ygasa term in u nów  polsko- 
sowieckich w  opraw ie tranzakcyj realizow anych 
na terenie P olsk i przez Sowpoltorg. W  zwdązku 
z tern podjęte zostały  w W arszaw ie pertrak tac je  
w sp raw ie  przedłużenia tych umów.

jak  zwiększyć ruch na kolejach?
Wicemin. inż. G allot zw ołał na dzień 14 hm. 

konferencję naczelników  w ydziałów  handlowo- 
taryfow ych, celem om ów ienia środków , k tó re  na­
leży przedsięw ziąć, aby zwiększyć ruch na kole­
jach  o raz unorm ow ać konkurencję lin ji autobuso­
wych.

N ajlepszym  środkiem  w  tym  k ierunku byłoby 
przecież obniżenie ta ry f  kolejowych.

Dalsze obciążenia 
na rzecz bezrobotnych

W M inisterstw ie Skarbu pod kierow nictw em  
w icem inistra  Jastrzębsk iego  prowad.ione są p ra ­
ce nad projektem  ustaw y o niesieniu pomocy bez­
robotnym. P race będą ukończone pod koniec lis to ­
pada. Przypuszczać należy, że nowe przedłożenie 
rządow e pociągnie za sobą dalsze obciążenia.

Ważne dla po&jadaczy polis 
n’emieckich

Z dn. 30 lis topada upływ a prekluzyjny term in 
do zg łaszania roszczeń z umów ubezpieczeń na 
życie, zaw artych  przez obyw ateli polskich z nie- 
tnieckiemi zakładam i ubezpieczeń i objętych art. 
21 polsko- niem ieckiego układu w aloryzacyjnego. 
R ejestracji podlegają roszczenia z umów ubezpie­
czeń na życie: a) opiew ających na m arki polskie, 
ruble i korony austrjack ie ; b) z tych umów, opie­

w ających na m arki niemieckie, k tó re  zaw arte  zo­
sta ły  za pośrednictw em  przedstaw icie lstw  niem ie­
ckich zakładów  w ń u str ji.

Roszczenia zgłaszać należy pod adresem  Komi­
sa rz a  do likw idacji zobow iązań niemieckich za­
kładów  ubezpieczeń, W arszaw a, ul. N ow ogrodzka 
40 m. 1 Roszczenia niezgłoszone w  powyższym 
term inie zostaną uznane za w ygasłe.

Z SALI O D CZ\ TO W EJ.

Stosunki handlowe 
polsko-sowieckie

Staraniem  Zw iązku Przemysłowców7, odbył się 
onegdaj w sa li tut. Izby Przem ysłow o H andlo­
wej odczyt na tem at polsko- sow ieckich stosun­
ków handlowych, k tóry  w ygłosił p. Szymon Na- 
tanson z K rakow a.

P relegent sk reślił rozw ój dotychczasowych sto­
sunków  naszych z Sowietam i i dał obraz ogól­
nego handlu zagranicznego Z. S. R R. W ykazał 
on, że mimo, niedociągnięć w  obrotach zagran i­
cznych Sowietów  w  stosunku do czasów  przed­
ni ojennych, poziom w ytw órczości sowieckiej 
w zrósł w tym  sam ym  czasokresie w  w ielu dzie­
dzinach gospodarczych podwójnie, a  naw et po­
trójnie. O m aw iając szczegółowo eksport Polski 
do Sowietów  w  ostatnich la tach  doszedł p rele­
gent do konkluzji, że odbyw a się on w  bardzo 
skrom nych rozm iarach, aczkolwiek względy bli­
skiego sąsiedztw a i inne przesłamci uzasadniały­
by znacznie intensyw niejszą w spółpracę gospo­
darczą obu państw . Zdaniem prelegenta, najw a­
żniejszą przeszkodą w obrotach handlowych obu 
k rajów  jest b rak  jakiejkolw iek umowy handlo­
wej.

W  tern miejscu przedstaw ił on w krótkim  za­
rysie  p ro jek t handlu clearingow o- kompenzacyjne- 
go, k tó ry  odbyć m iałby się w 70 proc. eksportu 
polskiego, zaś pozostałe 30 proe. wyw ozu m iałyby 
pójść na kredyt. W tym celu proponuje pow ołanie 
w  życie izby clearingow ej i  stw orzenie syndykatu

z pośród polskich inslylucyj finansow ych z kapi­
tałem  30 milj. zł. Ogólny w yw óz z Polski do So­
wietów przewiduje prelegent na sumę 250 mil. 
złotych rocznie, a  przyw óz nasz stam tąd na 170 
milj. zł. rocznie.

Nad referatem  rozw inęła się dyskusja, w  któ­
re j między innymi zab iera li głos pp. Sen. Adel- 
mann, Inspektor P racy  Czarniecki i Dr. Spitzer.

i l B C M t K i  Z & G R j m C Z M J Ł  

Co będzie z długair wojennemi?
Dzienniki londyńskie przew idują, że W ielka 

B ry tan ja  w ystąpi za parę dni do Ameryki z notą, 
w skazującą na zmienione w arunk i ekonomiczne, 
które dostatecznie uzasadniałyLy nowe posunię­
cie Stanów Zjcdn. w  sp raw ie  długów  wojennych.

C opraw da W ielka B ry tan ja  podkreśli w swej 
necie, że nię pją, .jj^ ez  to  zam iaru  odmówić w y­
płaty, o  ile Ameryka jej zażąda. N iektóre dzien­
niki liczą na to,że H oover na podstaw ie takiej no­
ty bry ty jsk ie j skorzysta z okazji swej przejścio­
w ej sytuacji i ogłosi m oratorujm  na 3 mies., aż 
do objęcia rządów  przez Roosevelta, p rzerzuca­
jąc decyzję w  tej sp raw ie  na nowego prezydenta.

Handel kompensacyjny 
z Holandją

Do Holam lji w yjeżdża w  najbliższych dniach 
specjalna delegacja polska a la  przeprow adzeni o 
kom pensacyjnej tran sak c ji handlow ej. H olandja 
ma sprow adzić z P olsk i produktów  w łókienni­
czych i drzewnych na sumę około 20 miljonów zł., 
natom iast Polska nabyw a różnych tow arów  ko lo ­
nialnych i owoców południowych z kolonji holen­
derskich za 10 milj. zł. Rokow ania m ają toczyć 
się przez k ilka tygodni w  Amsterdamie, R otterda­
mie i Paryżu.

 o-------
INFORMATOR GOSPODARCZY.

M_ F . ZIELONA1 : 1) K om isja Rozjemcza dla 
sp raw  w łaścicieli nieruchom ości i dozorców o- 
rzek ła w  analogicznym  wypadku,- że stróżow i 
przysługuje za w ykonyw anie odnośnych czynno­
ści w ynagrodzenie w  w ysokości 50 proc. pobo­
rów , płaconych przez gospodarza. 2) W myśl art. 
5 p. 3 ust. o Kasach Chorych ma pracodaw ca O- 
bcw iazek ubezpieczyć w  K asie Chorych p rak ty ­
kanta, naw et niepobierającego żadnego w ynagro- 

; dzenia. 3) O płaca podatek dochodowy i obrotow y 
oraz musi wykupić patent III. kuteg. nandlowej. 
Zeznanie o dochodzie należy złożyć do 1 m arca 
1933 r.

I. SCH. KRAKÓW : Dług przedaw nia się po 
trzech latach, przyczem postępow anie ugodowe 
w strzym uje przedaw nienie. Może Ran zatem pre­
tensję tę zaskarżyć, o ile P an  nie chce dopuścić 
do jej przedaw nienia.

„NOWA OFIARA PODATKOW: Postępow anie 
Urzędu Skarbow ego jest więcej niż bezpraw ne. 
P roszę wnieść odw ołanie do U rzędu Skarbow ego 
z żądaniem  w yłączenia bezpraw nie zajętych ru­
chomości. W podaniu o w yłączenie należy udo­
wodnić, że ruchomości te  wzgł. tow ary  są w łas­
nością P ańską i jeżeli w ładza skarbow a do 14 
dni nie w yłączy ruchomości tych, może P an  U- 
rząd Skarbow y zaskarżyć. Z w racam y jednak u-

*
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wagę, że Urzędowi FKatuowemc nas: Ban przy 
toczyć wszystkie dowody, w pr^eciwLyffi bowńem 
.wypadku, nawet gdyby Pan wygrał proces sądo­
wy, poniósłby Pan wszystkie koszty sądowe.

J. K J.  CHABÓWKA: 1) P odatek  w ojskow y
musi się płacić. Odpisy is tn ie ją  ty lko  dia bezro­
botnych, zarejestrow anych. w  P. U. P . P . 2) U- 
rząd  Skarbow y nie ma p raw a  tego  czynić. W ła­
ściciel pensjonatu w inien w ystąp ić z żądaniem  
.wyłączenia. 3) W olno egzekwować, za w yjątkiem  
ruchom ości niezbędnych do życia, wzgl. do p ro ­
w adzenia przedsiębiorstw a. 4) Może zabezpieczyć. 
Nie możemy radzić. 5) O ile P an  będzie w ypiekał 
mace z niesw ojej mąki, to  w ładza skarbow a zasa­
dniczo nie ma p raw a mac tych egzekwować. W ła­
dza skarbow a może się jednak oprzeć na orzecze­
niu Sądu N ajw yższego w  sp raw ie  art. 92 pod 
przem ysł, i na tej podstaw ie zająć mace, jak o  „na­
leżne do przedsięb iorstw a". Spór w  takim  w y­
padku byłby skom plikowany. 6) Niech P an  zażą­
da ustnych iniorm acyj co do podstaw  w ym iaru , a 
w ięc jak i obrót przyjęto, jak ą  staw kę zyskowno- 
ści zastosow ano, czy w szystko  potrącono  etc.

Ł M. KAARÓW : Musi P an  w ykupić dw a św ia­
dectw a przem ysłowe.

I w
•>

DrWI.Sztencel
specjalista chorób wewnętrznych  

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

iw ul. k j .  jgna Z ,  m. 6. (Gmach F eu eJjsb)
ord. od 3 — 5 popoł. — T defon Nr. 118-20 

A B W t K f t T

Dr. ZYGtóUfcrr W ASSEREERG
w K R A K O W I E  
przeniósł Lancelarję

  na ul, kIEŁOft Ą Ł. 24
ZAhŁAO OiNTV»TVC2l«V

W I T O L D A  B A H R A
uprawnionego dentysty 

z dniem 2-go listopada b. r. rosiał oLwarly 
Xii B o c h n i  (Dawniej Dr. E. i M. Stiełowie) 

Wykonuje wszelkie roooty w zasres dentystyki wcho­
dzące solidnie i p o  c e d a c l i  11 m  ia r t i  o  u  a  ri j c i i .  

Przyjmuje od godz. 9 - 1  i  (id  3  U.
W  ś w ią t h  i  n ie d z i e l e  od  g o d z in y  9  — 1 .

f e A f i l l l  A 11 m ie sza n k a  No 3 A  sm aczn a, e k o n o -  
w w  JWi ■ należna, een a  z ł. S-— k g . — FoSeca

W. iflW O K m C K i, K r a M w , Kymk m. M .
Nadszedł wielki transport

U Ł Ó B L E K  hHOlBLSUCH
H .  L E t D f ó E R  i S k c r ,  k r a k ó v <
S tr ą d o m  G. S z e w s k a  2 3 .
T e le fo n  128-25. T e lefon  173*17

Wielki wybór pullov., skarpet, i lękawicz. narc. 
Wyłączna sprzedaż wełny ang.

P A T O K S  & B A L D W IN S  L T D . H A L tF A X .

Poczuw am y się do obow iązku w yrazić

W i l l  Prot. B. S F B R B E R G W I
serdeczne podziękow anie za bezinteresow ne od­
p raw ien ie  nabożeństw a w  sobotę dn. 4 i 5 bm. 
,w bożnicy „W ysokiej"4, k tó ry  to  dochód przezna­
czony został nu rzecz ubogiej dziatw y szkoły 
„C heder Iw r i“.
6(Wg Kom itet Rodzicielski

przy  szkole „Cheder Iw r i“ w  K rakow ie.

Upraszam świadków
k tó rzy  byli obecni podczas w ypadku sam ochodo­
w ego, k tóry  m iał m iejsce w niedzielę dnia 6 bm. 
O godzinie 13‘45 przy  ul. Basztowej o łaskaw e 
podanie sw oich adresów  W PP. adw okatom  Dr. 
Susskindow i i Dr. Hoffm anowi w  K rakow ie, ul. 
Grodzka 69. Mojżesz F a lle r  Sambor. 1290k

P od ziękow an ie.
W Panu Dr. TIGEROW I (Podgórze S alinarna 2) 

Ta wyleczenie mnie z pow ażnej choroby i za nad­
zw yczaj tro sk liw ą op.ekę, sk ładają  tą  drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie.
615g KORNOWIE.

r i l d i  SprechErtiwna JtizEi C- tinfjauti
Kańczuga Oświęcim
zaręczeni w listopadzie 1932 r. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 1280

Cytujemy głosy prasy
o  c m m t t : & w r f € h  a n t y s e m i c k i c h

w  i C r a k o w r e
Ze -względów cpiiznuralnych byliśm y zmuszeni 

ograniczyć się w  numerze wczorajszym  do za­
mieszczenia urzędowego kom unikatu  wojewódz­
kiego o przebiegu zajść antyżydow skich, jakie 
■miały m iejsce we czw artek  na Uniwersytecie J a ­
giellońskim  w zględnie n a  przyległych ulicach n a­
szego m iasta. (K om unikat ten znajdą Czytelnicy 
z prowincji n a  stor. 15-tej dzisiejszego numeru.)

Poniżej cytujem y —  nmeskonfiskowaną —  rela­
cję „N aprzodu" o zajściach:

„W czoraj (we czw artek) młodzież w szechpolska 
urządziła nabożeństw o żałobne w kościele K apu­
cynów w rocznicę tragicznej śmierci podczas roz­
ruchów  antysem ickich śp. S tanisław a W acław skie­
go, słuchacza un iw ersy te tu  w Wilnie. Po nabożeń­
stw ie uczestnicy żałobnej m anifestacji udali się 
pochodem  do gm achu Collegium Novum. Młodzież 
grupująca się przed gmachem uniw ersy te tu  poczęła 
wśróa okrzyków antysemickich dążyć w stronę 
rynku. W śród zam ieszania przyszło u w ylotu ul. 
W olskiej do bójki, w czasie k tórej s tuden t filozofji 
20-letni Tadeusz Pietsch został ugodzony nożem 
pod łopatkę, zaś Mendel Rubin (la t 20) m onter od­
niósł ranę zadaną kam ieniem w oko. W  ozasn'e bój­
k i wybito kilka szyb w restauracji Goldma ma na 
rogu ul. Wolskiej. G rupa studentów  ruszyła na­
stępnie w ul. Jag iellońską, gdzie od uderzenia ka­
mieniem doznał rany na głowie 19-letni Stanisław  
Kosma słuchacz U. J . W szystkich trzech opatrzy­
ło pogotowie ratunkow e. Z ul. Jagiellońskiej prze­
dostała się grupa studertów w ul. Szewską, a na­
stępnie na Rynek, dążąc w stronę ul. Florjańskiej. 
Demom tia n e i, do k tó rych  dołączyli się zaraz osob­
nicy  7. uniw ersytetem  nie m ający nic wsipoinego, 
weszli w ul. F loriańską, gdzie z tłum u padł ka­
mień, wybijając wielką szybę wystawową w skle­

pie Braciejowskich. Gdy dem onstranci, w ilości 0-' 
koło 200 osób w ydostali się przez bram ę Florjań- ; 
ską w  okolice B arbakanu, kilkun. posterunkow y .-h, 
k tó rzy  nadjechali samochodem, rozpędziło tłum p(ai" 
k r  mi gumo w em i. Za 'chwilę ponownie demonstrant 
ci zebrali się pod gmachem AJkademji sz tok  post­
nych, gdzie ponownie przyszło do starcia z poli­
cją. N a policję przewieziono zak ratow aną karetk.}. 
sam ochodow ą kilku  studentów  aresztowany eh podii 
czas dem onstraeyj.

Zajścia z lik wodowano koło godz. 1 popołudniu'*
Ze spraw ozdania o zajściach, zamieszczonego w  

„lód. Kurjerze Godz", w ynika, że pobicie Tadeu­
sza  Pietscha spow odow ane zostfało jego  „dość w y­
bitnym  w yglądem  semickim, jakkolwiek jtst chrze­
ścijaninem ".

V/tŁorai panował bpokó)
W czoraj, w  piątek, panow ał w  K iakow ie spo-. 

kój. Młodzież obw iepolska nosiła zielone w stą­
żeczki. Dwóch 18-letnich m edyków z I. roku An­
toni Jakubow ski i Tadeusz Gadlec (zam ieszkali w 
YMCA) zaczepili przedpołudniem  na ulicy Sław ­
kow skiej naszego tow. d ra  G. T. Posterunkow y 
cbu m łodzieńców zielonow stążkow ych na żądanie 
d ra  T. w ylegitym ow ał. S praw a oprze się o sąd,

PRASA ENDECKA
zarów no stołeczna jak i prow incjonalna, zam ie; 
szcza o zajściach czw artkow ych w  K rakow ie 
kłam liw e relacje, w  których w inę tych zajść przy  
pisuje się — Żydom.

Podsłuch telefoniczny 
Bal1-Band’u na stronie 16-tej

O wyzyskanie możliwości
Ń a  m a r g i n e s i e  Z j a z d u  P r e z e s ó w  K .  L .

W chodzimy obecnie w okres zimowy, kiedy ob- 
jektyw no możliwości dla każdej p racy  a  specjalnie
0 charak terze organizacyjnym  się zw iększają. —  
W łaśnie u progu tego okresu zbiera się w T arno­
wie ju tro  13 bm. Z jazd Prezesów K om itetów  Lo­
kalnych organizacji sjońśkiej zachodniej Małopol­
ski i Śląska, organizacji uchodzącej za jedną z n a j­
lepiej zorganizow anych w światowym  ruchu sjoń- 
sldan i v. niejednym  w ypadku staw ianej za wzór 
praoy sjonistycznej innym krajow ym  organizacjom . 
To stanow isko, jalkae organizacja krajow a zaeh. 
M ałopolski i Ś ląska zajmuje w św iatow ym  ruchu 
sjońekim, w yw iera też silny wpływ na. cały tok  
naszej p racy  sjonistycznej. O rganizacja nasza, z 
k tórej m. in. wyszło hasło odrodzenia światowego 
ruchu sjońskiego i k tó ra  sta ła  się kolebką ruchu 
młodzieży ogólno-sjońskiej s ta le  dąży do udo­
skonalenia swoich form organizacyjnych dła spo­
tęgow ania w ydajności swej pracy , wzmożenia siły 
potencjalnej organizacji. W łaśnie takiem u celowi 
służyć m a Zjazd Prezesów  zwołany n a  niedzielę do 
Tarnow a; jedyny  referat, jak i na zjeździe będzie 
wygłoszony, poświęcony jest „Naszej pracy o rga­
nizacyjnej".

I jakkolw iek nasza organizacja dzielnicowa zaj­
m uje przodujące stanow isko w ruchu sjonistyez- 
nym pod względem pracy organizacyjnej, to jed ­
nak istn ieją  jeszcze i tu  olbrzym ie niewyzyskane 
dotychczas możliwości pracy. K to bliżej obserw uje 
życie organizacyjne w m iastach i m iasteczkach, 
tego uderzyć musi pewien charak terystyczny  szcze 
gól: zmiana warty przed ołtarzem pracy sjonistycz­
nej. Kto w słuchuje sic w tę tno  naszej pracy orga­
nizacyjnej, ten slj szy coraz silniejsze i mocniejsze 
kroki zbliżających się kadr młodzieży, k tó re  wkra 
cm jąe na arenę życia sjonistycznego, silną dłonią 
obejm ują s te r naszej pracy. Temu dodatniem u ob­
jawowi tow arzyszy jednak fakl ujem ny: oto setki
1 tysiące sjonistów . niedawno jeszcze czynnych 
bojow ników  idei. przy całej swej da^ze j wierności 
dla sjonizmu i ciągłej gotow ości do ofiar, przesu­

w ają się stade z pierw szych szeregów, ustępując z 
plctc.u p racy  przed pochodem  młodzieży. Z uczu­
ciem zadowolenia, dumy i radości pa trzą  ci s tarzy  
bojow nicy na pełne zapału szeregi naszej młodzie­
ży, i pew ni ich wierności i gotow ości do ofiar, spo­
kojni o przyszłość i losy sjouizmu chętnie k ładą w 
ich ręce i na ich barki cały ciężar prasy  sjonistycz­
nej, odsuw ając się coraz bardziej od w arsztatu  
pracy, zm ieniając swą rolę. % czynnych bojowni­
ków  przem ieniają się w „em erytów " p racy  sjoni- 
stycznej, dając się z dobrotliw ym  uśmiechem ojca 
zadowolonego ze swojej „pociechy" odsunąć od 
pracy.

Ten stan  rzeczy oderw ania się masy obyw atel­
skiej od czynnej pracy  musi ulec zmianie. Aczkoli­
wi ok w zrost k ad r młodzieży sjonistycznej, k tó re  
s ta ją  się czynnikiem decydującym  w św iatku mło­
dzieży i go o-panowują jest radosnym  i dodatnim  
objawem, to jednak  tow arzyszące tem u pochodo­
wi młodzieży sku tk i ujem ne pobudzić nas m uszą 
do refleksji i szukam  a możliwości przeciw działa­
nia im. — Zjazd Prezesów  pow inien w pierwszym 
rzędzie problemom uaktyw nienia tych  szerokich 
sfer obyw atelstw a sjonistycznego, poświęcić bacz­
n ą  uwagę. Zjazd tarnow ski winien głośnem echem 
odezwać się w społeczeństw ie sjonistycanem . — 
Zjazd musi znaleźć drogę do uak tyw nienia w szyst­
kich sjonistów  —  i dać impuls do rozbudow y tych  
form organizacyjnych, jakie są konieczne d la 
w szystkich sfer, a specjalnie starszych  naszego 
ruchu. '

Obecne tempo pracy  odbudowawczej w P alesty ­
nie wymaga podw ojenia wysiłków, w ykorzystan ia 
w szystkich możliwości. D latego hasłem  naiszem 
jest:

Wszyscy na pokład!
W szyscy sjoniści starsi i młodsi do szeregów, do 

organizacji!
Realizacja tych haseł i d roga do tego prow adzą­

ca —  to zadanie Zjazdu. era*



K r. 308
| ijmaBVBSiS3s*t*iK*iBammm xummaammmąmKsamBamaa

„ (ECHA ZE ŚW IATA.

Z SALI KONCERTOW EJ.

Koncerty Chopinowskie
Kom itet Dni Chopinowskich w  Polsce u rządzał 

przez kilka ostatnich tygodni przez uproszone ad 
hoc stw orzone o rgana filjalne w większych m ia­
stach P olsk i koncerty chopinowskie, celem ze­
b ran ia  funduszów na założenie muzeum w domu 
urodzin Chopina, sprow adzenie zwłok do Polski, 
w ystaw ienie pom nika i dla propagandy sztuki 
najw iększego kom pozytora polskiego. Do celu te­
go stanęły  na zaw ołanie komitetu krakow skiego 
pod ofiarnem  przewodnictw em  prof. d ra  Jachim e- 
ckiego w szystkie odtw órcze siły  muzyczne K ra­
kowa i z ochocza, gotow ością zaprezentow ały na 
trzech koncertach uroczystych w spaniałą  rew ję 
muzyki M istrza.

P ierw szy  koncert poświęcony był fortepjanow i 
W  doskonałej in te rp re tac ji: dziewięcioletniej Czer 
nówny, cudownego dziectta o znacznym już dziś 
polocie interpretacyjnym  i solidnej technice, w ró ­
żącej przyszłą  pianistkę —  i znanych w ytraw nych 
pianistów  pp. Jaąuesa  M arm ora i M artusiewiczó- 
wny; nadto słyszeliśm y pieśni w salonow em  w y­
konaniu p, GUntherówny. Koncert ten poprzedzi-

„NOWY DZIENNIK", niedziela 13. XI. 1932

ła  piękna w  form ie i treści, głęboko przem yśla­
na prelekcja prof. d ra  Reissa,

P oranek  symfoniczny, zainaugurow any lite rac ­
ko nastaw ionem  przem ówieniem  prof. d ra  Jachi- 
meckiego w ypełniły  oba koncerty fortepianow e: 
f-moll w  lirycznem , miękkiem ujęciu p. Berkw i- 
tzów ny i e-moll m istrzow sko w ykonany przez 
prof. Munzera. Między koncertam i w ykonano nu­
dną M iernotę Noskow skiego: symfoniczne w ar-
jacje na tem at a-dur preludu. D yrygow ali pp. Ba­
rańsk i i prof. Dymek i W alewski.

Trzeci koncert poś.więcony był białym, krukom  
muzyki Chopina, a to utw orom  na instrum enty  
smyczkowe z fortcpjanem , w form ach kam eral­
nych. Nie uw łacza w niczcm potędze ) w ielkości 
przecudnej muzyki Chopina stw ierdzenie, że w 
dziełach kam eralnych (trio  op. 8 i sonacie w io­
lonczelowej op. 65) zawodzi inw encja Chopina, 
a naw et styl i ta najbardziej osobista, tak  cha­
rak terystyczna nuta jego muzyki, k tóra pozwala 
słuchaczow i natychm iast poznać au to rstw o  

W młodziutkim czeliście Mikulskim poznaliśm y 
ta len t w iolonczelowy. T rio  w ykonali z polotem 
prof. Hoffman, M ikuszewski i Macalik. P rócz 
u tw orów  kam eralnych popisał się nasz doskona­
ły  pianista K arol Klein znakom itą techniką w

Br. ZYGMUNT THUR
lek arz chorób nerw ow ych

Dr. REGINA THUROWA
lek arz chorób dzieci

p r z e p r o w a d z ili  sią
Kraków-Podgórze, Legionów S

Telefon 117-65.
^ — U— — — B M

Czy nowe przegrupowanie 
w żydowskiej prasie

w W a rsz a w ie ?
Żabotyński w spółpracow nikiem  „Momentu**

Od kilku tygodni k rąży ła  w śród żydowskich; 
sfe r dziennikarskich pogłoska, że Wł. Żabotyń­
ski, k tó ry  stale w spółpracow ał w  „Hajncie", o- 
puszcza to pismo i zostaje w spółpracow nikiem  
„Momenlu1'. P ogłoska ta  spraw dziła  się. W czoraj 
szy bowiem „Moment" ogłasza na pierw szej strt*  
nie wiadomość, że Wł. Żabotyński będzie odtąd 
sta le zasilał lo  pismo swoim i artykułam i i p ra­
cami. Równocześnie „H ajnt" ogłasza komunikat, 
w  którym  donosi o rozstaniu  się z Zabotyń$kim 
i przytacza powody w ystąpienia Żabotyńskiego 
z „Hajntu". W edle kom unikatu „Hajntu", Żabo­
tyński uzależnił sw oją dalszą w spółpracę w ten*, 
piśm ie od przyjęcia w  skład  kom itetu redakcyj­
nego znanego działacza rew izjonistycznego I 
dziennikarza dra J. Szechtmana z P aryża. Dr. 
Szechtman m iał być n iejako „kom isarzem  rew i­
zjonistycznym " w „Hajncie". Żądanie to „Hajnt* 
cdrzucił, nie chcą? stać się organem  ciasno re­
w izjonistycznym . To stanow isko „ H a n jtu ' m iało 
spow odow ać w ystąpienie Żabotyńskiego.

N iezależnie od kom unikatu w ydaw nictw a „Hajn 
tu " trzeba zaznaczyć, że Żabotyński ze w zględu 
na znane bezwzględni* w rogie stanow isko pos. 
Grunbaurńa wobec rew izjonizm u i z powodu nie­
których posunięć pozostających pod wpływem  
posła G runbaum a w spółpracow ników , zrezygno­
w a ł ze w spółpracy  w „Hajncie". „Moment", k tó­
ry  często daje w yraz  zapatryw aniom  grupy  „E jt 
Liw not", będzie praw dopodobnie, jeśli nie w prost 
organem  rew izjonistów , to  w  każdym raz ie  w o­
bec rew izjonizm u zajm ie stanow isko nader p rzy­
chylne.

NA 431 KSIĄŻEK HEBRA JSK ICH, k tó re  uka­
zały  się w Palestyn ie w  ciągu ostatn iego roku, 311 
wyszłu w Tel Awiwie. R eszta w  innych m iastach 
palestyńskich.

M AGEJN DAW ID ADOM, teł awiwskie pogoto­
wie ratunkow e udzieliło od styczn ia do w rześnia. 
1932 pom ocy w 2068 nieszczęśliwych wypadkach- 
Od czasu istn ienia tego pogotow ia (7 lipca 1930) 
pogotow ie udzieliło pom ocy w 3.100 wypadkach.

TEL AW IW  otrzym ał z okazji ostatnich św iąt 
szereg depesz pow italnych. W śród pow itań  zw ra­
cał uw agę lis t pow italny guberna to ra okręgu je­
rozolimskiego Caonpbołla pisany własnoręcznem  pis 
mcm w języku  hebrajskim.

ŻYDOW SKIE TOWARZYSTW O TELEFONICZ­
NE w P alestyn ie wniosło na jęco  W ysokiego Ko­
m isarza Libanonu prośbę o przekazanie m u kon­
cesji na zakładanie telefonów  w Libanonie.

m w iW M ffik riM
GW ARANCJA.

Chory: —  Obawiam się, panie doktorze, że m ogą 
m nie uznać za zm arłego i pochować w  czasie le ­
targu.

Lekarz: —  Niech się pan nie obawia, m oże
pan w zupełności polegać na mnie. (Le Rlre).

PODRÓŻ DO PARYŻA.
(Monolog).

T rzy razy zwiedzałem Paryż. P oraź pierwszy 
w tow arzystw ie. K osztowało tanio. P oraź drugi 
z żoną. W ypadło drogo. W reszcie,poraź trzeci 
solo i to mnie kosztow ało najdrożej. (Journał).

Sir. 7

etiudach i szczerością odczucia w Balladzie as- 
dur i B arkaro li. W utw orach wiolonczelowych 
w spółdziałała bardzo muzykalnie p. Sacewiczo- 
wa. W prelekcji cytow ał dyr W alewski głosy 
najlepszych znawców muzyki Chopina, w ykazu­
jąc jej wieczną świeżość i żywotność.

Dr. Ajft*

1  jaki sposób chelsno wyłudzić 01’  pary­
skiego Rcfszyida cztery miliony franków
i
■ Przed jednym ze sądów karnych w Paryżu 
toczyła się onegdaj rozprawa przeciwko czte­
rem jegomościom, którzy w  łatw y sposób 
jebcie!i dostać się w posiadanie czterech milio­
nów  franków- Pilati był rzecizywiście bardzo 
(sprytnie obmyślony i byłby się napewno udał, 
(gdyby nie pewna drobnostka, której oskarżeni 
'nie przewidzieli-
| Sprawa przedstawia się następująco: Jak 
(wiadomo, baron Henri Rotezyld jest wielkim 
■amatorem teatru i wybudował nawet na Płace 
•Paig-aJt jeden z  najelegantszych teatrów w Pa 
iryżiu. Pierwszym dyrektorem teatru był Feliks 
Camoin, który zawarł z  baronem Rotszyldem 
'umowę, podpisaną przez tegoż ostatniego. Ser 
deoznym przyjacielem dyr- Camoima był ku­
piec paryski Lacant, z  którym Camoirn uczę­
szczał jeszcze do gimnazjum- Wybierając się 
■na wycieczkę automobilową, zdeponował 
Camoin u swego przyjaciela Lacanfa kasetkę, 
zawierającą rozmaite dokumenty. Niefortunną 
była ta wycieczka automobilowa — Camoin 
(padł ofiarą katastrofy- Lacant po tern tragi- 
Ciznem wydarzeniu otworzył kasetę, nie mając 
Iz początikn żadnych oszukańczych zamiarów* 
W  kasecie znalazł umowę podpisaną przez ba­
rona Rotszylda, a w  tymże właśnie momencie 
tzrodziła się w  nian myśl oszustwa. Postano­
wił sfabrykować czek, który byłby zaopat-zo 
ny w  oryginalny podpis barona Rotszylda W  
kunsztowny sposób odcięto podlpis barona 
Rotszylda z kontraktu zawartego między nim 
a dyrektorem Camoimem i umieszczono ten 
podpis na czeku- Dla spieniężenia tego czeku 
musiał jednak Lecant mieć pomoc jeszcze ki'- 
ku ludzi- Zwródił się więc do znajomych 
dwóch agentów handlowych, Pascala i Fere- 
nouxa oraz do właściciela garażu Gintoliego- 

£  W szyscy czterej spólniey doszli do przekona- 
ft niu, że czek z podpisem barona Rotszylda, o- 

ipjewający na cztery mlijony franków, należy 
tirtoidśfawT nie jakiemuś baukowi w  Paryżu, 
'lecz banKowi prowincjonalnemu- Wybór padł 
na dom bankowy w  Baucaire, i tu się właśnie 
oszustom noga powinęła, nie przewidzieli bo­
wiem, że  jakiś bank prowincjonalny będzie na 
tyle ostrożny, by przed wypłatą kwoty taki ol­
brzymiej spytać się barona Rotszylda, czy 
jego podpis na czeku jest autentyczny. W  ten 
sposób wipadiii oszuści w  pułapkę i nietyłfco 
się nie obłowili, ale jeszcze do całej afery do­
łożyli, a w  dodatku muszą teraz we więzieniu 
odpokutować za chęć łatwego wzbogacenia 
się.

Międzynarodowy 
hochsztapler w pułapce

Człowiek, który miał 24 fraki
Policji paryskiej udało się onegdaj areszto­

wać jednego z najbardziej wyrafinowanych

hochsztaplerów międzynarodowych.
W jednym z najelegantszych pensjonatów 

paryskich zamieszkał markiz Goldstone 
d‘Avison, książę Montfaucon, sekretarz gene­
ralny arystokratycznej Royal Stuart Sooieły 
w  Londynie. Młody markiz bajecznie się pre­
zentował w  mundurze pułkownika angielskie­
go, a na piersi jego błyszczały trzy rzędy roz 
maitych orderów i odznaczeń- W  Paryżu był 
mile widzianym gościem w  satonach arysto­
kracji. Onegdaj zapukał do jego apartamentów 
komisarz policji paryskiej Badin, ale kamerdy 
ner oświadczył mu, że pan jego nie może te­
raz nikogo przyjąć, gdyż ma wizytę pewnej 
eleganckiej damy- Badin nie chciał jednak u- 
sitąpić, tak że pan markiz musiał do niego 
wyjść, by się dowiedzieć, że-.. jest aresztowa­
ny- Napróżno pizedkfadał wszystkie swe od­
znaczenia, listy polecające i inne dokumenty- 
Nic to nie pomogło, pan markiz musiał się u- 
dać na komisarjait. Tam mu takie przedłożono 
dowody, że markiz przyznać musiał, iż nie 
jest wcale markizem, że się nazywa całkiem 
zwyczajnie Joe Golstone i urodził się w Kairze, 
że wszystkie dokumenty sfałszował, ordery 
skradł, i że, wreszcie, nie ma prawa do para­
dowania w  mundurze pułkownika angielskie­
go-

Joe Golstone był przez policję międzynarodo 
wą oddawna już poszukiwanym hochsztaple 
rem i fałszerzem czeków, który wspaniale u- 
miał żyć cudzym kosztem. Ze samego Paryża 
wpłynęło przeciwko niemu 18 doniesień o fał­
szowanie czeków. Joe Golstone miał jednak 
jeszoze jedno źródło dochodów, a mianowicie 
oszustwa matrymonialne- W ostatnim czasie 
aż trzy razy ęię ożenił. W Egipcie zostawił 
starszą kobietę, której zabrał wszystkie jej 
kosztowności, w  Londynie ożenił się z młodą, 
bardzo ładną córką kupica, której zaimponowa­
ły  jego manjery arystokratyczne, a trzecią je­
go żoną byłą Francuzka, wdowa po właścicie 
lit dóbr- W  Paryżu był lwem salonów i potra­
fił oczarować starsze zwłaszcza damy, które 
finansowo go wspierały. Przyznać trzeba, że  
umiał żyć po wielkopańslku, a sprawa kosztów  
nie odgrywała żadnej roli- W  jednym z  naj­
bardziej wytwornych hoteli paryskich urzą­
dził przyjęcie dla swych przyjaciół i znajo­
mych, przyczem zapomniał tylko..- uregulować 
rachimeczek. Nie przeszkodziło nut to wcale, 
by spróbować szczęścia w  innym hotelu, gdzie 
chciał znowu urządzić przyjęcie dla znacznie 
szerszego koła swych znajomych paryskich- 
Ale dyrektor tego hotelu był już ostrożniejszy 
i zażądał wcale znacznej zaliczki. Podczas re­
wizji w  jego mieszkaniu znaleziono około 
80 orderów oraz wspaniałą garderobę, zawie­
rającą m- in- aż 24 fraki.
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Z  kam pan ii w yborcze j w Ameryce

B o w jż e j odbitka taśm y  film owej, p rzedstaw ia jąc  a  prezydenta Roosevelta, przem aw iającego pod­
czas kam panji przedw yborczej.

ZE SFORTU.

niedziela ligowa
(li) O statnie mecze ligow e przyniosły  rehabili­

tację drużyn krakow skich po poniesionych ostat-j 
nio klęskach. Cracovia dzięki n ierozegranej z 22| 
p. p. w yszła na czoło tabeli i u to row ała  sobio  
drogę do m istrzostw a. W isła dow iodła zwycię­
stw em  nad pretendentem  do ty tułu  m istrzow skie­
go pow rót do form y a Podgórze, rem isując z Le­
gią, zdobyło znaczne szanse na aw ans do extra» 
klasy.

Ju trze jsza niedziela, w yw rze niezbyt duży. 
w pływ  na ukształtow anie tabeli ligowej. Z czte­
rech spotkań na czoło w ybija się mecz Pogoń—  
Ruch we Lwowie. Pogoń, mimo że w  K rakow ie1 
nie po tw ierdziła  asp iracy j do berła  m istrzow ­
skiego, z w alk i z Ruchem pow inna w yjść zwycię 
sko, zw łaszcza że u tra ta  choćby jednego pnnktu 
pozoaw iłaby Lwrow7ian w szelkich szans na mi­
strza . Meczem lw ow skim  obie drużyny zam ykają 
sw ój sezon ligowy. T eoretycznie ryw alem  Craco- 
vii i Pogoni je s t jeszcze LKS, k tó ry  gości u sie­
bie G arbarnię. G arbarn ia dążyć będzie do zajęcia 
lepszego m iejsca jak  ósme, niezbyt dla m istrza 
zaszczytne, to też w alka będzie dla ŁKSu mimo 
w łasnego boiska trudna  do w y g ran ia .1 Legjp, za­
m ykająca grupę czołową, zm ierzy sw e siły  z P o- 
lonją. Za faw o ry ta  uw ażać należy Legję. Polo- 
nja, choć zajm uje osta tn ią  lokatę, nie 'znajduje 
się w  sy tuacji najgorszej, m ając o 3 punkty mniej 
stracone od Czarnych. K raków  będzie w idow nią 
w alk i dwóch zwycięzców z ostatn iej niedzieli: 
W isły, k tó ra  osłab iła  znacznie szanso Pogoni i  
W arszaw ianki, k tó ra  zadziw iła opinję w y g ran ą  z  
W artą. Mecz więc będzie należał do in te resu ją­
cych i zaciętych, W isła jednak pow inna opuścić 
boisko jako zwycięzca.

Olbrzymie zain teresow anie obudził w  grodzie 
podw aw elskim  mecz finałowy o w ejście do L igi 
Podgórze—Legja. Zw ycięstw o K rakow ian przy­
niosłoby K rakow ow i czw artego reprezentan ta w  
Lidze, w  ra^ie rem isu zadecyduje spotkanie na 
gruncie neutralnym , m ało zresztą  praw dopodo­
bny sukces Legji w yw alczyłby PoznąńcżyKom 
m iano klubu ligowego.

Na zdjęcia prezydent R oosevelt (na praw o) obok „szefa sztabu wyborczego",
k tó ry  k ie row ał ca ła  kam panją w yborczą.

R oberta Jacksona,

GRUBASY ULEGAJĄ ŁATW IEJ CHOROBOM.
P rof. K. K iska lt p rzeprow adził szereg badań i 

'doświadczeń nad królikam i, św inkam i m orskiem i 
1 myszam i, z k tórycn  w ynika, że zw ierzątka do­
brze odkaim ione i tłu ste  u legały  znacznie ła tw ie j 
infekcji i chorobom zakaźnym , niż egzem plarze

chude. Z obserw acyj zaś swoich nad pacjentam i 
w ysnuw a prof K iskalt wniosek przez analogję, 
że ludzie otyli i g rubasy  u legają tak  sam o jak
zw ierzęta, ła tw ie j chorobom i 
szym stopniu je znoszą.

w  znacznie słab-

Nie oszczędzaj małe' 
kwoty na abonament 
„Nowego dziennika*. 
Brak dobrej in« ormacji 
może Cię kosztować 

znacznie w ięcej

NORBERT NADEL (IGŁOWSKI) P rzed ruk  wzbroniony.

P R Z Y G O D A  O M A R A  K H A L ID
(Ciąg dalszy.).

! — Czego sobie zyczysz, młodzieńcze? — przer- 
Lw a ł mu rozm yślania gruby  głos, podobny do 
'dźwięku trąb y  mosiężnej.

— Jestem  O m ar Khalid, syn H usseina — odparł 
iOmar, przykładając dłoń do czoła i p iersi. — Oj­
ciec przysła ł mię do K air na zakupy...

Tłuszczem  nalane oblicze Alego rozjaśn iło  się 
3K przyjjŁznym uśmiechu. W yciągnął pulchną dłoń.

—  Bardzo się cieszę! Co porab ia  zacny Hus- 
•ein? Ja k  idą in te resy  w  A ssuan? Czy je st p ra ­
wdą, że do A ssuan przybyło  w ielu Inglizi i zaku­
pują dużo tow aru? Opowiadaj Omarze, jestem  
bardzo ciekawy!
' N im zdążył otw orzyć usta  dla dania odpowiedzi, 
łTybkom ówny Ali ujął go  pod ram ię i poprow a­
dził ku wyjściu.

— Wybacz, drogi przyjacielu, że chw ilow o nie 
mogę ci w ięcej czasu poświęcić. Sklep jest pełny 
gości. Ty zapewne zam ierzasz kupić dużo tow aru  
»* to  w ym aga czasu. P rzyjdź do mnie w i ’czorem. 
Spożyjesz ze mną skrom ny posiłek, poczem omó­
w im y interes.

Zdumiony O m ar znalazł się na ulicy. Nie gnie­
wał się bynajm niej na Alego, że go w  ten sposób 
ze sklepu v y p ro s ił. Jako  kupiec znał cenę zasu, 
a  pozatem  z n a tu ry  nie był zbytnio w rażliw y.

Spędził dzień, w ędrując po mieście. Zwiedził 
kilka meczetów j odpraw ił ry tualne ablucje. Za- 
cbwjrcjiy go wspaniałe wystawy i szalony rucn.

P ostanow ił przed wyjazdem  kupić s :al dla żony, 
n atu ra ln ie  w  tanim  gatunku.

Popołudniu przespał się w  parku  Ezbekijeh. 
W yciągnął się wygodnie na ław ce kam iennej i 
ch rapał m iarow o, ku w ielkiej uciesze gawiedzi. 
D opiero pod w ieczór policjant spędził go  z lego­
w iska.

Zam ykano już sklepy w khan el- K halili, gdy 
się zjaw ił u Alego Amudy. Bogaty kupiec, odzia­
ny w  szafirow y, jedw abny burnus i kosztow ny 
zawój z białego muślinu, zaprow adził go do du­
żej kom naty, zdobnej w  barw ne dywany. P osadził 
gościa na honorowem  miejscu, na wzniesionym  
nieco liuanie. N a znak, dany klaśnięciem  w  pul­
chne dłonie, służący przyniósł sreb rn ą  miskę z 
wonną w odą. Gospodarz i gość, celem uczynienia 
zadość przepisom  rytualnym , um aczali ostrożnie 
końce brudnych palców  w  pacbnącej wodzie. Po­
tem zaczęła się uczta. O m ar żarł, jak zgłodniały 
wilk. W myśl tradycji, gardzącej zam orskim  w y­
nalazkiem  noża i w idelca, palcam i pakow ał do 
ust tłuszczem ociekające kaw ały  ba aniny i g a r­
ście ryżu. Smaczny sos spływ ał mu kącikam i ust, 
ściekając na św iąteczny burnus. Zajęty spożyw a­
niem darów  bożych, nie zw ażał na ten drobny 
szczegół. Palce w yciera ł ukradkiem  w  poduszkę, 
na k tó rej siedział. Na zakończanie podano słod­
kie daktyle i czerw one owoce granatu .

P o  spożyciu nader obfitego posiłku gaspodarz 
poczęstow ał Omara grubym papierosem  z zło ta­
wego tytoniu syryjskiego. Omar, napchany jadłem

aż po same gard ło , uczuł dla Aj ego nagły  przy­
pływ  sym patji. Pew ny był, że zakupi to w ar po  
tan iej cenie.

Ali odsapnął i m lasnął sm akow icie językiem. , 
Jego m ałe ślepki, ginące w fałdach żółtego tłusz­
czu, w yraża ły  błogostan duszy.

— T eraz  czasy są ciężkie — zaczął nam aszczo­
nym tonem — n ik t nie w ie, co będzie jutro. To­
w aru  brak , tkacze w  A ssiut p rzerw ali pracę. Żą­
dają ła jdak i podwyżki płac...

— Mnie się zdaje, że w handlu zaczął się ruch — 
odw ażył się w trąc ić  Omar. — P rzy jechało  w ielu 
Inglizi...

G ospodarz zgrom ił go wzrokiem.
— M ylisz się, młodzieńcze. P rzem aw ia z ciebie 

b rak  doświadczenia. Jak o  s ta ry  kupiec jestem  
pewny, że tkan iny  lada dzień p o d ro ż e ją .

— P rzed tygodniem tkan iny  potaniały , jest na- 
w et nadzieja...

—- To ty lko  pozorna zniżka. Czj nie wiesz, że 
egipski funt poszedł w górę na giełdzie londyń­
skiej?

O m ar po raz  p ierw szy  w  życiu dow iedział się 
o istnieniu giełdy. Nie zdaw ał sopie dokładnie i 
sp iaw y , co to  za instytucja. Z resz tą  Ali. dla głęb­
szego w rażenia, w ym ów ił to  tajem nicze słow o po 
angielsku, z zagranicznym  akcentem.

— T o praw,da... — bąknął, usiłu jąc zakłopota­
nie pokryć m ądrą miną. — Ale...

— T utaj niem a żadnego ale! — żachnął się A- 
rnuda. — T ow ar musi podrożeć. K to dzisiaj kupu­
je, ten ju tro  dużo zarobi.

O m ar przyszedł do przekonania że będzie m ia ł 
ciężką przepraw ę. Ali, mimo niezm ierne pokładj 
tłuszczu, okazał się tw ardy , jak  g łaz granitow y.

— Mogę ci sprzedać czarną tkaninę po pół pia- 
s tra  za dirhem, zaś b ia łą  po jednym piastrze.

Ómarowi zrobiło się słabo. L(C. d. n.}«
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Adolf Drugi
(od naszego korespondenta wiedeńskiego).

8“= I
W iedeń, w listopadzie.

Adolf Pierwszy — to naturalnie „najw iększy 
.cdow idk  z B .aunau", jedyny wódz bfs-iji pnngor- 
m ańskiej, po chapli-nowsku uwąsiuny sani Hitler 
in penna. Adolf Drugi natom iast to s - ty — — par. 
Nowacn/ńsiLi

W yczytałem  niedawno w ..Gazecie V arszaw- 
■Hej" arty k u ł p. Nowaczyńskiego o ..jjjbkwającem 
unośc ie1. O kropna szkoda, że w „Braunes llau s"  
w Monaohjuim, a i w wiedeńskim śżtabie general­
nym  w ojującego hakenkreuzu nie znają języka- 
polskiego. Bo ucieszyliby się panowie h itle rja ire ' 
A jakże : ty le  zrozum ienia znaleźć u kogoś, k to  
ży je i piaze w tej, jak iejś ta.m W arszawie,

Ale mim oto bylflby hakenkreuzlerow cy w k ło­
pocie, a raczej konflikcie, w ew nętrznym ; z jednej 
strony nienaw idzą Polski i Polaków  z całej duszy. 
t>o im prawcie Polska „zrabow ała" Pc m ańskie. 
Śląsk i Pomorze, a  z drugiej strony  ten p. Nowa- 
ozyński jedmal* zasługuje na order hitlerow ski, or­
der „Czerwonej K rw i“ , albo odznakę „S krytobój­
czego M ordu" pierwszej klasy , albo przynajm niej 
n a  popularny  order „Nienawiści". Taikich orderów 
n„ema, ale gdyby uyiy i gdyby w „B runatnych 
Domach" panow ało chociażby trochę spraw iedli­
wości, powinieuby jeden z nicn koniecipie p. No- 
waozyńsikl otrzym ać.

Seujol Bo Uzeba posiadać sporą dozę narodow e­
go sam ozaparcia się, by w roga -  zaciekłego - 
polskości w ynosić pod niebiosy, dlatego ty lko, że 
w róg ten  je s t równocześnie wrogiem Żydów'. I nic 
tu  nie pomoże p. N ow aczyńskiem u przypuszczenie 
(wypowiedziane zresztą w tonie apodyktycznym ), 
4e korespondent w iedeński te g o  pisma „skom pono­
w ał ad  hoc w ierszyk: „Juden, Tschechen uind Po­
lem sod ner Teufel nolen". Nie luoię się stro ić w 
cudz» p iórka i n igdy jeszcze nie naruszałem  praw  
au to rsk ich  „poetów " z pod znaku haczykow atego 
k rzyża. Niech się p. Nowaozyńsiki nie gr.iewa, ale 
t% o  w ierszyka nie „skom ponowałem ". ..Skompo­
now ał’" go natom iast jak iś szturm owiec studencki 
z okazji ostatnich bru talnych  w ypadków  na 
wszechnicach w iedeńskich 1 czemu, tu  się dziwić? 
Hitlerjanizm polega na rasiżmie. Istnieje w eiie  tej 
..w ysoce m ikow ej" teorji ty lko  jedna jedyna, sz la­
chetna., zdolna i w ybrana rasa  w Europie. A ryjska? 
Ti Jaśnie, że nie. N iem iecka, północno-niem iecka, 
czysto germ ańska. Jeden  był W otan, jest jeden 
H itler i jednia rasa —  w szystko inne to „L nter- 
iiie.usohen1. N ietylko Żydżi. szanow ny panie No- 
waczyński! Czytaj pan „Der voikipehe Bcobaeh- 
te r" , ozytaj pan wiedeńskie pismo hakenkreuzle- 
rowców „Deutsch-Oesterreichische T ageszeitung", 
a  przekona się pan, czy mianem „podezłowiekia" 
i odludzie hitlerow scy trak tu ją  ty lko  tak  przez pa­

na zn ienaw idzonych  Snmitów, czy też i innych, a 
w p iw w szym  r a d z i e  w lśśnk; Bfówi ui.. Co iu  'po­
m oże w yliczan ie  l ik c i ik r a i - z lo r i t ^ b w  o czeskich 
nazw inkach? .h:st to  na jw y że j dow dtlem  nń to. że 
ci zTfkWmfccn: (Tże.-i są reiiogjjjMiii. ftó z trą h iiy  nie- 
daivMJo dzienniki, że p aru  w ysokich  liirrkcjonarju- 
ś iv  Ui-tic-SI^-skiciE w Niemozfcćłf je s t pochodzenia 
żydow sk iego . C zego to  dów pffzi? fuj H itle r  lćęehn 

i Żydów ; czy m ci panow ie roiieghfti s.J pozbawieni 
charuktciu . jak  , w szyscy reiie-ghei zn-sztą?

A kto nie pam ięta procesu morderców hitlerow ­
skich. k tórzy zabili w bestjaloki sposób polskiego 
robotnika nu Śląsku? Kto nie pam ięta tej burzy 
protestu, jolka zerwała się w lcJsic nacjonal-socjali- 
stycznyin: sąd nkimicaki śmie zasądzać na śmierć 
pragennanów . dlatego że ot pobawili się po swo­
jemu z jafe/m Stam  „Untcrm enschem " polskim, k tó ­
ry był nawet powstańcem  górnośląskim ! Jestem  
m-iild połechtany faktom , że p. Nowaczvński talk do­
kładnie czy ta moje korespondencje z W iednia. Ale 
nie w ystarczają one stanowczo, jeśli chce się wy­
tw orzyć sobie obraz praw dziwy hifciffiyzmu, nie 
w ystarcza ją chociażby ttartego, że mi p. Nowaczyń 
ski nie wierzy. Trzoba- koniecznie i prasę hitlerow ­
ską czytać

P. N owaczyński w ykazuje jednak, jeśli idzie o 
ruch hiakenkreuzlerowski z jednej, a W iedeń z dru­
giej strony, ■ zgoła zupełną nieznajom ość przedmio­
tu: Nojprzyklad je st jego zdaniem socjalizm au- 
strjarski „operetkow ym ". Nie wiem. c-zy znajdzie 
się k toś jeszcze na całym p o e c ie  pisarskim , ktoby 
był tego zdania. Można tw ierdzić, że socjaldem o­
krac ja  niemiecka, jest marna, można pobłażliwie 
puitrzeć n a  dzisiejszy socjalizm w Polsce, ale w ła­
śnie austriack i soejaTzm jest naw skróś nieoperet- 
kowy i — pizyznać to m uszą naw et jego zacięci 
przeciwnicy — bardzo, a  bardzo poważny. Dalej 
nazyw a p. Nowaiczyńaki „A rbeiterkę" organem  
Renndra, podczas gdy każde dziecko polityczne 
wie, że „A rbeiter Zeitung" znajduje się w ręku ra­
dykalnych  socjaldem okratów  z pod znaku O ttona 
Bali era. zwalczających, w łonie partji ugodo wość 
R ennera. D la p. Nowaczyńskiego jest rektorem  
wszechnicy wiedeńskiej ciągle jeszcze „ukochany" 
Gleispach. podczas gdy w rzeczyw istości p rzestał 
on być od dawna, już przed przeszło rokiem.

Ale to  są w gruncie rzeczy drobnostki. Chociaż 
pisarz, uważający, siebie i uw ażany powszechnie 
za poważnego, nie powienien pisać bzdur. Ja k  d łu­
go jednak  to bzdury w ynikają ty lko z nieznajo­
mości r?ęczy, m ożna to jaszcze jako tako w yba­
czyć. Gorzej jest, z tenorem  zasadniczym  artykułu  
pana Nowa-ęzyńskiągo: poprostu aż podskakuje on 
z radości, że W iedeń nie je s t więcej „Sta.dt der 
L icder". „S ta d t der Licbe". siedzibą F raków  i kul-
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bardzo przejrzysty komplet księgowości dostos. 
wany do najnowszych przepisów prawnyct 
i podatkrwycb, wydany własnym nakładem wiąz 
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tu ry . S c icc  mu ro sm e na więśą, że n a  wszechni­
cach wiedeńskich m ają miejsce krw aw e, barbarzyń 
akie aw antury , jak  soree mu rosło przed robom , 
kiedy banda hitlerowców nSjpądła łią „.tangumąte 
R othschildów ne"1: w Golfklubie wiedeńskim. Wie­
deń, jeśli dalej się w tym  kierunku rozwijać bę­
dzie, zda niezawodnie egzam in na pupilka publi­
cysty z „G azety W arszaw skiej". Obawiam się jed­
nak bardzo, że się p. Nowaczyński za ■wcześnie cie­
szył barbarzyństw em . N iem a zbytniej nadziei, by 
się ono stało kw intesencją życiową. Wiednia. P ra ­
s ta ra  k u ltu ra  nie tak  łatw o d a je  się zdeptać. pi*.ez 
im portow ane ncopi usact.wo w brunatnej koszuli. 
W pływy stosunków  w Rzeszy mniszą s !ę i ta , rzecz 
jasna, pewnom echam odbijać, ale nie są one tak  
głęboko sięgające jak  się panu Nowaczyńskiem u 
zdaje. W tym  wypmdka jest u niego „der Wan&cL 
der V ater des Gedaiukeńs". W iedeń pozostanie d a ­
lej „śpiew ającem " i kult.uralnem miasiem — panu 
Nowaczyńskiemu n a  przekór. Czasy się uspokoją i 
bankructw o te k  bezideowego rachu, jakim  je s t 
hitleryzm , prędzej czy później nastąpić musi. Nie 
pom ogą a rty k u ły  w „Gazecie W arszawskiej", nie 
pom ogłaby naw et p ielgrzym ka pana N ow aczyń­
skiego du „Braunes Baius" w Monach jam , k tó rą  
powinien on naszem zdaniem Koniecznie przedsię­
wziąć, jako dowód hołdu d la  Adolfa Pierwszego, 
zaciętego w rogt Żydów i  —  Polaków

Niełatwo je st być Adolfem Drogim. Tyle ma się 
do roboty, ty le  trosk  i kłopotów ...

Dr. Szymon Wolf.

PTA K I NA SAMOLOTACH.
Propaganda lo tn istw a doszła i do... ptaków. O- 

statnio, w  czasie jesiennych przelotów  na połu­
dnie, piloci południowych lin ij samolotowych’ 
mieli jako pasażerów  — oczywiście „na gapę" — 
ptaki przelotne, k tóre siadały  na skrzydłach sa ­
molotu dla odpoczynku, ra tu jąc  się w  ten sposób 
niejednokrotnie od śm ierci ze znużenia.
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WIADOMOŚCI  Z KRATU.

79 -letni'technik leśny oskarżony o usiłowane 
morderstwo swego zięcia

Rzeszów , 9 listopada.
Dnia 25 października 1931 w  dziefl niedzielny 

rozeszła się po  m ieście sensacyjna w iadom ość, 
iiż  78 ła t liczący technik leśny Adolf D objasz po- 
[•trzelił sw ego zięcia d ra  R om ana Farnkiew icza, 
in spek to ra  s ta ro s tw  w ojew ództw a łódzkiego. Spra 
,wca czynu pozostał na w olności, ciężko ranny 
zięc w yzdrow iał, a  wdrożone dochodzenia dopro­
w adziły  do ak tu  oskarżenia, na podstaw ie k tó re­
go odbyła się  dzis ro zp raw a oczekiw ana z wiel- 
kiem  zainteresow aniem . Na podstaw ie p rzepro­
wadzonych dochodzeń i  na rozpraw ie  p rzep row a­
dzonych pow odów  u sta łoao  następujący  stan  rze­
czy: / ...
i O skarżony w ydał sw oją córkę za mąż przed 12 
la ty  za ów czesnego urzędnika tutejszego s ta ro ­
stw a dra Romana F rankiew icza, cbecnie 38 la t 
liczącego i to  na żądanie sw ej córki, choć był 
przeciw ny tem u zw iązkow i. W  rok po zaw arciu  
m ałżeństw a, zrodziła có rką  oskarżonego córecz­
kę, k tó ra  s ta ła  się powodem trag ed ji sędziw ego 
sta rca . Oio w  3 m iesiące po  porodzie um iera po 
k ró tk ie j chorobie córka oskarżonego i przed 
śm iercią nałożyła na sw ą niezam ężną siostrę  
i  sw ego ojca tj. oskarżonego obowiązek opieko­
w an ia  się pozostałą siero tką, by ta  opieka zastą ­
p iła  je j matkę. Zgodnie z o sta tn ią  w olą zm arłej, 
zna lazło  je j pozostałe 3-miesięczne dziecko nie­
zw ykle s ta ra n n ą  opiekę w  domu oskarżonego.

G dj dziecko ^odrasta ło , rozpoczął ojciec, k tó ry  
:.w międzyczasie został przeniesiony do Lodzi, s ta ­
ran ia  u oskarżonego i jego rodziny o zw ro t dzie­

c k a  pod jego opiekę, gdyż jako ojciec chciał 
sam  mieć w pływ  na w jenow an ie  dziecka, a na­
w et w  sądzie opiekuńczym w  Rzeszowie posta­
w ił w niosek o zezw olenie n a  zaciągnięcie poży­
czki za zabezpieczeniem hipotecznem części rea l­
ności dziecka w  kw ocie 2.000 zł przeznaczonej 
na w ychow anie i u trzym anie dziecka. Sąd odmó­
w ił temu wniosKow i s ta jąc  na stanow isku, iż 
niepotrzebne je st obciążenie realności dziecka, 
sk o ro  dziecko m a odpow iednie w yonow anie i u- 
;trzym anie u sw ego dziadka. P o  ciągłych ko re­
spondencjach doszło do tego, że dr. F rankiew icz 
m ia ł 25 października 19S1 r. przyjechać do Rze­
szow a po dziecko, k tó re  m iał oddać do pewnego 
pensjonatu  w  Lodzi. O sk arżo iy  o trzym aw szy od 
sw ego zięcia lis t o jego przyjeździe do Rzeszowa 
po dziecko, udał się w  nocy z 24 na 25 paździer­
n ika 1931 na dw orzec kolejow y celem oczekiw a­
n ia  go, chciał Dowiem za cenę zatrzym ania dzie­
cka u siebie dać zięciow i jak ąś  pow ażniejszą su-

— o-o-o
G en. k o n s u l  Da- H n u s n e r  
p r z y b j i  d o  W arszaw y

G eneralny konsul polski w  T el A w iwie, dr. 
B ernard  H ausner przybył w  sp raw acn  urzędo­
wych do W arszaw y.
M is jo n a rz e  p o rw a li  e h ło p c a  
ż y d o w sk ieg o

Dnia 26 w rześn ią br. w ydalił się z domu w 
W arszaw ie  przy ul. P aw iej 71, 13-letni chłopiec 
'Józef Aitman i znikł baz wieści. M atka zaginio­
nego dziecka wszczęła energiczne poszukiw ania 
1 wkoftcu dow iedziała się, że chłopca zab ra ła  ze 
sobą pew na kobieta do domu m isjonarzy w  R a­
dości. M isjonarze zm usili chłopca do przyjęcia 
w ia iy  chrześcijańskiej. Obecnie nieszczęśliw a 
m atka zw róciła się do w ładz w W arszaw ie, żą­
dając zw rócenia jej dziecka.
T ab lic a  i - -  n a p is

Jak  wszędzie, tak też i w Poznaniu, odsłonię­
to  onegdaj tablicę ku czci tragicznej o fiary  ze­
szłorocznych smutnych zajść w W ilnie, śp. Sta­
n isław a W acław skiego. U roczystość poprzedziło 
nabożeństw o i kazanie w kaplicy akadem ickiej.

Tablicę w m urow ano w hallu nowego domu 
akadem ickiego. N apis na tablicy głosi:

„Pam ięci S tanisław a W acław skiego, sta  
denta U niw ersytetu Slefana Batorego, u k a ­
m ie  n o w a  n e g o  przez żydów  w  w alce o 
polskość wyższych uczelni w W ilnie w dniu 
80 listopada 1931 r. ‘

Jak donosi „K urjer Poznański" podczas ui oczy 
łto ś ii  w ygłosił „okolicznościowe" przem ówienie 
prezes Poznańskiego Kom itetu Akademickiego,, 
„którego treściw e słow a w yw ołały  głębpki od­
dźwięk w śród zgromadzonych".

, I co najciekaw sze: na odsłonięciu tablicy był 
obecny p. prof. Sajdak, p ro rek to r U niw ersytetu 
Poznańskiego.

mę pieniężną. W  restau rac ji dw orcow ej odbyw a­
ła  się konferencja w  tej spraw ie, w  toku której 
zięć postaw ił rzekomo swem u teściow i propozy­
cję dania mu 10.000 zł za cenę zatrzym ania u sie­
bie wnuczki, liczącej już 11 lat. O skarżony obu­
rzony tern żądaniem  dał do swego zięcia 5 s trza ­
łów  z rew olw eru  bębenkowego starego  systemu, 
z k tórych jeden ciężko uszkodził ciało  nad oboj­
czykiem, a d rugi płuco, w  którem  pozostałą ku­
lę następnie w yjęto. Poszkodow any zięć ciężko 
ranny  leczył się w  szpitalu  w  Rzeszowie, a na­
stępnie w  K rakow ie, w  toku śledztw a zaś za w ar­
ta  została  między teściem  a zięciem ugoda, mo­
cą k tó re j teść zap łacił ty tu łem  odszkodow ania 
za ból, zw ro tu  w yaatków  za leczenie itd. zięcio­
w i 5 000 zł, a zięć pisem nie ośw iadczył sądow i 
orzekającem u, że na rozp raw ie  uchyli się od ze­
znań, korzysta jąc z dobrodziejstw a ustaw y i że 
się z teściem  pogodził. Sąd wobec tego naw et nie 
odczytał jego zeznań w  śledztw ie złożonych, przy 
chylając się do w niosku dra Frankiew icza, zwal 
n ia jąc go od złożenia zeznań, wobec czego i ze­
znania w  śledztw ie złożone są bez znaczenia.

O skarżony po powyższym czynie oddał się sam 
w  ręce policji. N atychm iast po zajściu (25 paź­
dziernika 1931 r. 4 nad ranem ), a m ianow icie w 
k ilka godzin został oskarżony wypuszczony na 
w olną stopę, gdyż w edle opinji p ro k u ra to ra  nie 
zachodziły w arunk i do zatrzym ania go w  a re ­
szcie.

P rzeprow adzone dochodzenia, jakoteż orzecze­
nie biegłych- lekarzy  d ra  M aurera i d ra  Thena 
z Rzeszow a o raz  d ra  Jakubow skiego i d ra  01- 
b rychta z K rakow a w ykazały, że oskarżony jako  
79-letni sta rzec  działa ł n iew ątp liw ie w  stan ie nie­
poczytalności, w ykluczającej kara lność  lub ją  
znacznie łagodzącej

T rybunał wobec tego stanu rzeczy uznał o sk a r­
żonego winnym  p rzestępstw a z art. 23 i 235 k. k. 
przy  zastosow aniu  art. 18 k. k. (usiłow anie po­
pełn ien ia przestępstw a zagrażającego  życiu 1 
zdrow iu, lecz w  takim  sianie, że zdolność roz­
poznania czynu by ła znacznie ograniczona) t za­
sądził go na 6 miesięcy aresz tu  bez u tra ty  p raw  
obyw atelskich i honorowych, a rów nocześnie w o­
bec w ejścia w  życie dekretu am nestyjnego ka­
rę  mu darow ał.

T rybunałow i przew odniczył so. Górski, woto- 
w ali w iceprezes so. dr. Byszew ski i so. D w orzań 
ski, o skarża ł podp rokura to r d r  JedlK zka, b ro ­
n ił poseł adw. dr. Liwo. Rad.

R o zw ian y  s e n  o 4 0 .0 0 0  d o la r  ów
Ze Lw ow a donoszą: S p raw a służącej B a liń ­

skiej K atarzyny, w ybrank i losu, k tó ra  m iale w y­
g rać  40.000 do larów  p rzy b ra ła  sensacyjny obrót.

P o  trzech dniach poszukiw ań polięja znalazła 
dziewczynę w  jednym ze szpitali lw ow skicn, gdzie 
leczyła się po zatruciu  szprotam i. M iała w łaśn ie 
opuścić szpital

W iadom ością o głów nej w ygranej bardzo się 
ucieszyła i snu ła sobie plany, jak  kupi kam ieni­
cę lub m ajątek gdzieś pod Lwowem. S praw ę re a ­
lizacji do larów ki pow ierzy ła adw okatow i B.

W  chwili, gdy adw okat prow adził ją  ze szpi­
ta la , spo tkała się z drugim  adw okatem , k tó ry  
szpieszyl do szpitala, aby B ielińskiej zapropono­
w ać prow adzenie spraw y. Między p raw nikam i w y 
w iązała  się na ulicy k łó tn ia o klientkę.

Gdy adw okat B. udał się następnie do Lw ow ­
skiego T ow arzystw a K redytow ego, oświadczono 
mu, że zaszła pomyłka, że g łów na w ygrana pa­
dła na inny numer. Bielińska jest zrozpaczona.

O kazało się, że cała sp raw a  była grubo nie­
smacznym trickiem  reklam ow ym  firm y sprzeda­
jącej losy.
D w ie k o b ie ty  p rz e d  są<}em 
d o r a ź n y m

Z W arszaw y donoszą: Onegdaj dokonano na P rą  
dze potw ornej zbrodni na osobie 67-Ictniej Wik- 
to rji D rzazgow ej, żonie dozorcy nocnego, k tórą 
zastano ciężko ranną  od uderzeń siek ierą w gło­
wę.

i stalono, żę spraw czyniam i strasznego napadu 
w celach rabunkow ych (lup w ynosił zaledwie... 
10 zł) były: 30-letnia Zofja Pułkow nik, b ra tan i­
ca D rzazgow ej o raz  16-letnia F elicja Tabiczew- 
ska, obie z Rem bertow a.

R anna D. w alczy ze śm iercią.
Pułkow nik i T abiszew ska staną przed sądem 

dora/mym-

ADV*OKACI
Dr. FILIP LANDAU 
P r .  [g n c c y  LANDAU

W KRAKOWIE
p rz e n ie ś l i  k a n c e la r ję  z u lic y  K a rm e lic k ie j  8

e c  u l. K arartiitkcg L. 16
T ele fo n  112-10.

E ch a  p ro c e s u  b rz e s k ie g o
P roces o okrzyki na sa li sądow ej

Sąd grodzki w  W arszaw ie  ro zp a try w ał sp raw ę 
Zcfji Glasowej, córk i emei ytow anego sędziego 
Sądu N ajwyższego Jakóba Glasa, oskarżonej o to  
że w dniu ogłoszenia w yroku  w  p .ocesie  brze­
skim  w znosiła okrzyki: „P recz z w yrokiem  ,
„P recz z sądem!" itp. G lasow a została  areszu ł 
w ana na sa li sądowej.

Na rozpraw ę staw iła  się G lasow a w  ciężkiej 
żałobie, k tó rą  nosi po zm arłym  mężu. O skarżona 
nie przyznaje się do w iny i w yjaśn ia, że w  dniu 
ogłoszenia w yroku  brzeskiego na sa li sądowej 
pow stał tumult. W  pewnym momencie u słyszała  
ona okrzyki: „P iecz  z w yrokiem !", a chcąc w y­
razić swe współczucie dla oskarżonych, pow tó­
rzy ła  ten okrzyk, nie w zniosła natom iast okrzy­
ku „P recz z sądem!".

Sędzia przew odniczący G raliński zaproponow ał 
um orzenie sp raw y  z ly tu iu  am nestji. Obrońca nie 
oponował. Akt oskarżenia zostanie p rzesłany  
prok. G oetlowi celem w yrażen ia zgody na zasto­
sow anie am nestji.

Uwaga na Ball-Band
na stronie 16-te]

7 8 - le tn ia  s t a r u s z k a  p rz e d  są d e m
Niecodzienny w ypadek był przedm iotem  rozpra 

w y sądu okręgow ego w Bydgoszczy.
W  piątek zasiad ła  na law ie  oskarżonych 78 le­

tn ia  sta ru szk a  Niemka, A ugustyna W ojciechow­
ska, pochodząca z N akla. S tarow inę, ledw o trzy ­
m ającą się na nogach, p rzyprow adziła  s io s tra  mi­
łosierdzia , pod k tó rej opieką znajduje się obec­
nie sta ru szka

S taruszka oskarżona była o to, iż um yślnie 
w znieciła pożar budynku w  Nakle. Zgrom adziw ­
szy przeróżne sprzęty  p rzy  piecu, oblała je natą  
i podpaliła, jednak bez zam iaru  podpalenia bu­
dynku. N astępnie w  zam iarze samobójczym rzu­
ciła się do Noteci, zdołano ją  jednak uratow ać. 
P o ża r  zosiał niebaw em  przez s traż  ogniow ą uga­
szony i  w iększych szkód nie w yrządził.

Z przew odu sądow ego w ynikało, że sta ru szka 
Jest typem  psychopalologicznym ; z powodu uwiq 
du starczego  je st niezupełnie norm alną.

N a rozpraw ie ośw iadczyła: [.Jest mi obojętne, 
ja k ą  karę w ym ierzy mi sąd, żądam  naw et kary  
śm ierci!"

Sąd po k ró tk ie j naradzie w ydał w yrok uw al­
n ia jący  od w iny i k a ry  78-letnią kobietę wobec 
lego, iż zdradza ona objaw y nienorm alności umy­
słu.

A re sz to w a n ie  d w óch  w yw iadow ­
ców  p o lic ji ś le d c z e j

Na mocy decyzji w ładz sądowych w  W arsza­
w ie zostali zaaresztow an i i osadzeni w  w ięzieniu 
śledczem przy  ul. Dzielnej dw aj w yw iadow cy po 
licji śledczej, przydzieleni do jednego z kom isar­
iatów , m ianow icie: M ikołaj M oraczewski i Stefan 
M ajchrzycki.

O skarżeni oni są  o łapow nictw o w zw iązku 
z zatrzym aniem  pewnego osobnika.

W  aferę tę zam ieszany je st rów n.eż pewien 
osobnik, k tó ry  odegrał ro lę pośrednika i pobrał 
200 zł za zwolnienie czasowo zatrzym anego z a re  
sztu. śledztw o w  tej sp raw ie  je st w toku.

W ie lk a  d e f r a u d a c ja  w m a g is t r a c ie  
sa n o c k im

W  zw iązku ze sprzeniew ierzeniem  funduszóyi 
w  kasie m iejskiej w Sanoku, doucnanem  przez 
rachm istrza  B ronisław a Nowaka, przybył do S a­
noka radca wojewódzki dr. Aulich, celem doko­
nania lu strac ji gospodarki m iejskiej i kasow ej 
m agistratu .

N owak, k tó ry  uk ry w a ł się przez k ilka dni, zo 
s ta ł obecnie przytrzym any i osadzony w  areszcie 
śledczym. Suma sprzeniew ierzona sięga kilkudzib 
sięciu tysięcy złotych.
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LISTY Z KRAJU
—-i—. -nwi.. i ' 'L ^ ......."

B lam aż h itle ro w c ó w

Z Dębicy
Dębicę opuścił p. J. Bmmenfeld, dotychczaso- 

w y kierow nik  szkoły hebrajskiej, obejmując iden­
tyczn ą  posadę w  Gorlicach. P rzez swój dwuletni 
'p o L /t w  Dębicy odznaczał się p. Blumenfeld wiel- 
iką aktyw nością sjonistyczną, szczególnie w śród 
inłoaziezy, k tó ra  go też bardzo  serdecznie żegnała. 

:A i do przybycia nowego nauczyciela są p ro w a­
dzone k n rsa  hebr. siłam i miejscowemi.
; Onegdaj św ięcił tutejszy  H anoar Ilacijoni uro­
czystość odsłonięcia sz tandaru , w której b ra ły  u- 
dziar tłum y publiczności. Uroczystość, k tó ra  od­
była się na korcie tennisowym  ź. T. G. S „B ar- 
Kochba**, uśw ietn ił ponadto udział żydowskiej 
o rk ie s try  dętej „Hasamir** z Kolbuszowej. P rzed­
południem odbył się przem arsz członków Hanoa- 
ru  w  um undurow aniu skautow em  przez miasto, 
co w ypadło  bardzo imponująco. U roczystość za­
g a iła  k ierow niczka gniazda p. Taubów na Feiga, 
poczem oddała uroczystość przewodniczącem u 
K om itetow i H onorow ego p. I. W iderspanow i. Od­
słonięcia dokonał delegat Komendy Naczelnej p. 
Mgr. J. Bienenstock. P o  akcie odsłonięcia i przy- 
w itan iach  nastąp iło  w bijanie gwoździ pam iątko­
wych. Im ieniem  posła D ra Thona, D ra Schwarz- 
b a r ta  i Egzekutyw y SjońsKiej w K rakow ie w bił 
zło te gwoździe pam iątkow e prezes Komitetu Lo­
kalnego p. I. W iderspan M agistrat m. Dębicy re ­
prezen tow ał rad n y  p. Sz. Griinspan. P rócz gości 
naaeszło  w iele listów  pow italnych i depesz m. in. 
od D ra Schw arzbarta , Kibucu w Petach Tikwie, 
okolicznych Kom itetów  lokalnych i gniazd Ha- 
noaru. Do Komitetu H onorow ego uroozystoścl 
‘w eszli reprezentanci rodziców członków org. o- 
raz  aktyw ni działacze sjonistyczni. Z pośród 
członkow  Kom. Hon. przyczynili się do zorganizo­
w ania uroczystości szczególnie pp. Sz. Griinspa- 
nowie, J. K ranz, D row a Sandhausowa, M. Stie- 
giitz, A. Taubow a i I  W iderspan. W ieczorem od­
by ła się U roczysta A kadem ja z bardzo pięknym 
program em .

D la przeprow adzenia akcji Chuldy przybyła do 
Dębicy p. S. F insterbusch  z Gorćonji, k tó ra  w y­
g łosiła piękny refera t publiczny nt. „Chulda, jej 
znaczenie i odbudowa**.

Po niedawnym  pobycie u nas zaw ita ła  do Dębi­
cy ponownie trupa T. P ila rsk ieg o  (sen.), ... dając 
tym  razem  „Wesele** W yspiańskiego P opularna 
i  znana u nas tru p a  Oddała sztukę bardzo w iernie 
a doDra g ra  zadow oliła w  zupełności publiczność, 
Zapełniająca w idow nię po brzegi, (h).

Ze Strzyżowa
P o  zniesieniu s ta ro s tw a w  naszem miasteczku, 

chyli się ono w  ęastraszającem  tempie coraz b a r ­
dziej" ku upadkowi. K iedy przed 40-tu la ty  w ła­
dze zaborcze naskutek zabiegów ówczesnej rady 
gm innej podniosły Strzyżów do rzędu m iasta po­
w iatow ego, nastąp ił okres św ietnego rozwoju w 
dziejach Strzyżowa. Pod doskonałem kierow nic­
twem ówczesnego burm istrza p. d ra  Józefa Pa- 
tryna, m iasteczko w spaniale się rozbudow ało, o-

trzym aliśm y gm achy gimnazjum koedukacyjnego, 
kasy oszczędności, pow stały  liczne spółdzieln ie 
itd. Z okolic przybyw ała codziennie tłum nie lud­
ność celem zała tw ian ia sp raw  bieżących w  s ta ro ­
stw ie, urzędzie skarbow ym , kasie skarbow ej, ka­
sie chorych, okręgow ej policji państw ow ej, inspe­
ktoracie szkolnym, wydziale pow iatowym  itd. 
Zniesienie pow iatu podcięło za jednym zamachem 
m ożliwości naszego m iasta, k tóre przecież posia­
da liczne bogaclw a na tu ra lne  (w poslaci złóż na­
ftowych, źródeł solnych i siarczanycli, dotąd jesz­
cze niewyzyskanych) o raz barazo  dobry klim at i 
piękną okolicę. Tutejszy handel i stan  kupiecki, 
rzem iosło i wogóle stan mieszczański ~kazany 
został na~ zagładę. P o  wyjeździe rodzin urzędni­
czych w icie mieszkań stoi pustką. P ustką zieją 
rów nież sklepy. Ożywiony ruch w ykazują ty lko ... 
egzekutorzy skarbow i. S trzyżów  zamiera...

A. Nech.

Z NOWEGO SĄCZA.
T ow arzystw o Opieki nad siero tam i żydowskie- 

mi w ydało obecnie spraw ozdanie za okres 1931/32. 
Ze spraw ozdania w ynika, iż kom itet rów nież i w 
minionym okresie w yw iązał się doskonale ze 
swego zadania. Przychód kasow y w yniósł 37,063 
zł. 99 gr.: po uw zględnieniu rozchodów saldo w y­
nosi 3,286 zł. 53 gr. Ilość w ychow anków  osiągnę­
ła  liczbę 100. S ierociniec ma charak te r pó łin terna­
tu N ajw iększą zasługą zakładu jest wychowanie 
zaw odowe swych sierót. Dla dziewcząt założono 
w  roku 1930 w łasną kilim karnię. Półkolonja w a­
kacyjna, z k tórej w bieżącym roku korzysta ło  120 
dzieci, p racow ała pod kierunkiem  p. Rubinfelda 
i p. mgr. L ustgartenów ny doskonale. Na czele 
zarządu T ow arzystw a stoi niestrudzony w ielolet­
ni prezes p. dyr. Samuel M aschler, sek re ta rja t 
prow adzi p. Reicherowa, obowiązki w ychow aw ­
czyni pełni mgr. lik Helena L ustgarterów na.

Z o rg . &ik§fea
Z Niepołomic piszą: W dniach 29 i 30 ub. m. 

było m iasteczko nasze poruszane niew idzianą u 
nas dotąd uroczystością. Oto przyszło nam poże­
gnać jednego z członków gniazda A. H. H. „Aki- 
ba“, Cbaskla Jakubow icza, który jako pierw szy 
chaluc z naszego m iasta w yjechał do Palestyny. 
Młode gniazdo Akiby, bo zaledwie przed kilku 
m iesiącam i zorganizow ane, przechodzi piękny ro­
zwój w yw ierając decydujący wpływ na życie na­
szej młodzieży.

W  sobotę 29 ub. m. zebrała się ludność żydow­
ska Niepołomic na w ieczorynce pożegnalnej w 
sali użyczonej przez p. L. W indstraucha. Wobec 
tłum nie zebranych w ygłosili przem ów ienia S. Da- 
widowicz, J. Panccr, D. Lieben i B. Zehnw irth. 
Do późnej nocy rozbrzm iew ały pieśni hebrajskie, 
tupot tańczonej „ho rry “ i grom kie pow inszow a­
nia. N azajutrz p raw ie cała ludność m iasteczka 
w yruszy ła na stację kolejową, by tu pożegnać 
wyjeżdżającego chaluea

SOBOTA, 12 LISTOPADA
K raków  (312.8) 11‘40 P rzeg ląd  prasy . 11*58 Sy­

gnał, hejnał. 12*10 Gramofon. 13*10 Kom unikat 
meteorologiczny. 13*15 P oranek  szkolny ze Lw o­
wa. 1540 Kom unikat gospodarczy. 15*50 W iado­
mości w ojskow e i strzeleckie** — red. I. T arg . 
16 Słuchow isko dla dzieci: „Dudki k ró ia  Snlo- 
m ona“. 16*25 Gramofon. 16*40 „A leksander O rłow ­
ski — człowiek i artysta** (w 100-ną rocznicę zgo­
nu) — dr. M M orelowski. 17 Gramofon. 17*10 Od­
czyt aktualny. 18 Muzyka lekka z kaw. „Italja** 
(z W arszaw y). W  przerw ie: W iadom ości bieżą­
ce. 18‘50 Przem ów ienie z okazji Tygodnia Miło­
sierdzia. 19 Rozm aitości, kom unikaty. 19*15 .Prze 
gląd polityki zagrań, ub. tygodnia** — d r J. Re­
guła. 19*30 Feljeton „Na widnokręgu"*. 19*45 Dzień 
nik prasow y. 20 Muzyka lekka dyr. St. N aw rot, 
'A. W roński (tenor), L. U rstein  (akomp.), Fucik, 
Offenbach, Leoncayallo, M oszkowski, S trauss. — 
"W p rzerw ie  w iadom ości sportow e i dziennik pra j 
sowy. 22*05 U tw ory  Chopina w  wyk. A. Bracho- : 
ckiego. 22*40 Feljeton: „W  sercu Norniandji** — ; 
ks. K neblew ski. 22*55 K om unikat meteorologicz- i 

ny. 23 Muzyku taneczna.

W arszaw a (1411.8) 11*40—19*20 p. Kraków . 19*20 
„W iadom ości ogrodnicze** — inż. Wł. P ietrzak. 
19*30—24 p. K raków .

K atow ice (408.7) 11*10—13*05 p. K raków . 13*05 
K om unikat gospodarczy. 13*10—17 p. Kraków . 17 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17 25 Muzyka. 17*40 
—19 p. Kraków . 19 Prof. dr. W ilkosz: „O m aszy­
nach rachunkowych** 19*20 Rozmaitości. 19*30—24 
p. Kraków .

Lw ów  (380 7) 11*40—17 p. K raków . 17 Audycja 
dla chorych. 17*40—1820 p. K raków . 18*20 „W śród 
książek*'. 18*30 U tw ory fortepjanow e w wyk. H. 
Gofrykówny. 19 Rozmaitości. 19*20 „A ktualja rol­
nicze Małopolski**. 19*30—24 p. K raków  

SztuUgard (360.6) 10 Koncert. 12*20 Pieśni. 13‘30 
14*50 Muzyka. 16*30 W esołe pieśni. 17, 19 30, 20*05 
Koncerty. 22*45 Muzyka lekka.

Rzym (441.2) 13 R adjoorkiestra . 17"30 Muzyka 
taneczna. 20*45 „Bal maskowy'*, opera Verdiego.

P ra g a  (487) 18*30 „Młodość Schuberta" — słucho 
w isko H. Griigcra. 19*20 Wesołe rozm aitości. 20 
Tr. z Kolina o tw arcia W ystaw y Radjoteiegrafji. 
21 U tw ory m istrzów  austrjaekieh . 2*2*20 Muzyka 

W iedeń (517.2) 9*55 K oncert w wyk. zespołu
dzieci robotniczych. 10*50 Koncert w iedeńskie 
o rk iestry  filharm onicznej pod dyr. K. K raussa 
12*20 Lekki koncert. 15*05 Przem ów ienie Carduc 
ciego z r  1885 w ygłosi Ewald Balser. 1530 Kwai 
te t smyczkowy. 16‘20 O. E. Deutsch: „Ci, co wy-

N ie chcąc dopuścić do tego, by p ierw sze posiew 
dzenie R eichstagu o tw arła  kom unistka K lara  Zet* 
kin, w ysunęli h itlerow cy na to  stanow isko kaudy* 
daturę 82-letniego generała  K aro la Litzm anna. 
Tymczasem w padli jeszcze gorzej, gdyż okazało 
się, że L itzm ann jest pochodzenia żydowskiego.

Powyżej podobizna gen. Litzm anna.

KĄCIK DLA PAŃ.

Sukces rękawów
Rękawy stały7 się najważniejszą, (podstawo* 

wą sprawą w modzie obecnej. Po nich można 
poznać, czy suknia jest zeszłoroczna, czy, 
świeżo sprawiona. Nawet wieczorowe suknie, 
które zawsze obywały się bez rękawów, a 
nawet legitymowały poniekąd swą wieczoro­
wo ść ich brakiem, dziś mnszą je mieć, fchoćby 
tylko przypinane. Ale nie należy się martwić 
tern, że suknia sprawiona w zeszłym iokiu za  
drogie pieniądze (dziś możnaby za to samo 
sprawić dwie) — jest niemodna. Bardzo łatwo 
można na to poradzić- i

Przypuśćmy wd-ęc, że posiadamy wieczoro­
wą suknie z  czarnej żorżety, co w zeszłym ro 
ku było niemal konieczne. Żorżeta jest dziś 
niemodna, ale modny jest za to aksamit- Spra­
wiamy więc sobie pelerynkę z czarnego aksa­
mitu. ' z długitmd końcami, które skrzyżowuje- 
my na piersiach i zawiązujemy z tyłu na ko­
kardę, kórej końce spływać będą aż do same 
go dołu. Suknia od-razu odmłodmieje i nabierz© 
wyglądu modelowego. Druga odmiana — to 
czarna koronkowa peleryna, spięta z  przodu 
na klamrę ze strassów. No i różne kolorowe 
bolerka. z przodu wyglądające, jak dwie Map­
ki. związane na kokardę, z  tyłu zato dłuższe 1 
obcisłe.

Wszelkie ażury są bardzo modne- W su­
kniach wełnianych, popołudniowych cały kar­
czek i rękawy są mereżkowane, albo mister­
nie powycinane w kratkę i desenie, tak, żeby  
ciało prześwitujące i jasny spód na jaki wło­
żona jest suknia- tworzyły naturalny ornament, 
Gobe, miękkie wełny angora w zestawieniu 
z tym ażurem, który przywykliśmy łączyć w 
pojęciu z deliikatnemd tkaninami, są nową i pi­
kantną kombinacją mody- W sukniach jedwa­
bnych też mamy ażury — mereżiki i aplikacje 
na tiulu. No, i yozatem połączenie dwóch ma­
teriałów i dwóch kolorów. Pozwala to na oży  
wienie ciemnej sukni białym lub innym jasnym 
kolorem „robiącym do twarzy".

Do płaszczów jesiennych- Móre wobec ła­
godnej pogody jeszcze dość długo zapewne 
nos.ić będziemy, nosi się pelerynki futrzane, z  
długiemi końcami skrzyżowanemi z przodu i 
zapiętem-i z tyłu na guziki Do tego mufeezka- 
W takiem ubraniu można chodzić jeszcze dłu­
go. nawet w lekkie mrozy-

Moda obecna jest dz-iwaozna- Ale o którejże 
modzie tego nie mówiono? Wszystko, do cze­
go się jeszcze nie przyzwyczailiśmy, wydaje 
sie nam dziwne- Ale jednego nie można jej
'dmówić: 7’est nomy.słowa. Anfta,

'irzedzają epokę**. 16*45 Kapela. 19*10 Akademja 
republikańska. 20 „Der liebe A ugustin", operetka 

j J B ittnera. 22*30 Jazzband
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!.« W O liC l „ R O J U  <
Warszawa, Kredytowa 1. K e iro  PKO. 98JO

W serji „Dzieła XX. w. C A

ARNOLD |
Ih w e j g I

H bODA 
KOlltJETA

B d j

cena Zł. 12*—
Jest to 1. cz. „Trylogii epoki przej­
ściowej*, które, j n . cz. stanowi 

„Spór o sierżanta Griszę*.

Sinclair Upton:
Mukra parada 10‘—

Sinclair Upfon:
Służba państwowa IV —

Dwie książki o prawdziwym 
obliczu „suchej" Ameryki.

Russell Bertrand:
Małżeństwo i moralność 7*—

Russell Bertrand:
Przebudowa społeczna 7’—

Obie książki, pełne poglądów 
bijących w obecny stan rze­
czy, zyskały rozgłos światowy.

KLx!ey Aldous:
Ostrze na ostrze I./II. 20*— 

Jest to przekrój poprzez wszys­
tkie warstwy inteligencji Anglji 

współczesnej.

Undset Sygrytia: Macierzyństwo ó*—
Macierzyństwo fizyczne i macierzyństwo instynktu. Rywalizacja 
dwuch serc. Poprzedzona przedmową Marji Kuncew czowej.

Hesse Hermann: Siddhartha 7 —
Opowieść o wędrówkach Siddharlhy, syna bramina, po szczy­
tach i nizinach życia, należy do najpiękniejszych utworów 
literatury światowej. —- Poprzedzona przedmową Kazimierza

Błeszyńskiego.

„Dzieła XX. w.“ dają czołowe dz'eła czołowych 
pisarzy bieżącego stulecia w przekładach naj­

lepszych polskich tłumaczy.

„Dzieła XX. w.“ są podstawą każdego księgo*
zbioru.

Polscy autorzy
-len WrśntewsKi:

Na podszybiu 6"—
P ow itść  z naszego zagłębia w ę­
glowego, eparta na świetnej zna­

jomości stosunków

Miecz. Ja rosła wskr
Miss i murzyn 8*—

Indje z powieści Jarosławskiego 
żyją, pałają głęboką namiętno­
ścią, dyszą walką, spalają się w  
ogniu ogarniających je żywiołów.

A c  c if  Rudnicki:
Szczury 6*—

W y ostrzona intuicją samoanaliza 
I rzeciętrego młodzieńca w prze­
ciętnym piowincjoualnym mia­
steczku. Debiut pisarza o dużym  
talencie, wybitnej ambicji i ory­

ginalnym profilu pisarskim

Chcesz wiedzieć 
co sfę dzieje naprawdę 

w Rosji Sowieckiej
przeczytaj,

H n ton fe ro
S lo n in ts k ie g c
„KOJA FOOF.tiŻ CO ROSJI**

Cena Zł 5.—

Rewelacyjna nowość! 
tłumaczona na języki obce.

/«?n O r s k t :  w  sidłach miłości 6’—
Pow ieść o piawdziwej namiętności.

Zofia KeisnerÓWna: Srebrzysty namiot 2‘—■
Ciekawa pow ieść — potoczysta narracja.

Cudzoziem scy autorzy
Nush W ahlpole: „Tajemnicze n iasto“ 12*—
Autor znany pisarz angielski, był w czasie wojny w  Petersburgu 
członkiem wywiadu angielskiego. Powieść, której fabuła mówi o mi- 
ości Anglika do Rosjanki, zdradza wielką znajomość życia przed 

i porewolucyjnrgo Petersburga.

Roman Gul: „Generał Bo" t. I. 7*— t. II. 6'—
Ta książka rosyjskiego autora o Azefie jest chyba najciekawszą 

powieścią bistoiyczuą ostatnich lat.

Mary Lee: „W Sztabie" 12*—
Jest to pierwsza część słynnego dzieła „Tak, to W ielka Wojna", 
prem jowanego nagiodą 2500 funtów. Ukazała się w znanym cyklu 

„Roju* —  „Książek o W ojnie*.

Upfon Sinclair: „Małżeństwo Sylwii" 10*—
Jest nietylko dalszym ciągiem poprzednio wydanej (nakł. „Roju") 
książki tegoż autora p. t. „Sylwja* ale pogłębieniem i rozwinięciem  
jej treści, stanowiąc zarazem niezmiernie żyw ą i barwną ilustracę  
powieściow ą śmiałych haseł, tak wytrwale bronionych przez Boy’a: 
prawa każdej wchodzącej w życie młodej dziewczyny do upewnie­
nia się, czy jej przyszły mąż nie każe jej samej i jej potomstwu  

cierpieć za w łasne jego grzechy kawalerskie.



Nr. 308 „NOWY DZIENNIK", niedziela 13. XI. 1932

iS e k c ja  W io ś la rs k a  ŻfliS. M ak k ab i
urządza dziś w sobotę dnia 12 XI. br.

Zesranie T o w a r z y s k ie
w  salacb Bolońskiego, Pałac Spiski, Rynek 34 
J a z z  Pocz. o g. 8-30 B r l d g e

W schód  
słońca 

6 m. 31

LISTOPAD
12

SOBOTA 

13 Cheszwan 5693

Str. 13

Święto iiepoiiległoicf w Krakowie

Zachód 
słońca 

15 m. 45

Zjazd Prezesów Komitetów 
Lokalnych w Tarnowie

J a k  już podaliśm y, odbędzie się ju tro  w  nie­
d z ie lę  dniu 13 bm. Zjazd P rezesów  K om itetów  Lo 
kalnych z zachodniej M ałopolski i Ś ląska w T ar-

Sowie, w  lokalu  O rganizacji Sjońskiej przy ulicy
[ickiewicza 6. 

j ‘Z jazd rozpocznie się o godzinie 10‘30 przedpo­
łudniem .
| P o rządek  dzienny: 1) Zagajenie —  m gr. Salpe- 
4er. 2), P ow itan ia . 3) „N asza p raca  organizacyj- 
|na“ — referu je  dr. Leon Hecht, A braham  Hof- 
'Btatter. 4) DysKusja.

Utworzenie Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym w Podgórzu

O negdaj ukonsty tuow ał się w  P odgórzu  Żyd. 
(Komitet n iesienia pomocy bezrobotnym  o raz bie­
dnym, zam ieszkałym  po p raw ej stron ie  W isły. W 
K om itecie zastąp ione są  w szystk ie w arstw y  spo­
łeczeństw a żyd. w  Podgórzu, k tó re  zw racają  się 
■tą drogą do obyw ateli z  w ezw aniem  do w spółp ra 
cy i poparcia. O kropna nęaza panująca na ulicy j 
żydowskiej potęguje się jeszcze widmem zbliża- « 
jącej się zimy, toteż pomoc natychm iastow a s ta ­
je  się konieczną K om itet ow iany  je s t nadzieją, że 
wszyscy bez różnicy zapatryw ań , wobec grozy 
położenia, pospieszą z pomocą jaknajw ydatn ie jszą

L okal K om itetu już o tw arty . Godziny urzędo­
w e codziennie od 6—8 wiecz. (z w yjątkiem  p ią t­
ków  i  sobót). "Adres: R ynek P odgórsk i 13 — dom 
p. Walda.

— DZIS NOCNY DYŻUR A PTEK : ul. G rodzka 
22, p lac M atejki 3, ul. S ienkiew icza 2, R akow icka 
'12, D ietla 36 i K alw ary jska  27.

— ZARZĄD STOW ARZYSZENIA „CEr A R a . 
LAANIJTM" zaw iadam ia, iż  akcja tego S tow a­
rzy szen ia  jnż się zaczęła. Z początkiem  grudnia 
br. biedni już zaczną pobierać zasiłk i z kasy  Sto­
w arzyszenia. Kupcy, k tó rzy  dotychczas nie przy­
stąp ili do Stow. „Cedaka Laanijim ", pow inni zgło 
sić sw e przystąp ien ie najdalej do 25 biu., o ile 
p rag n ą  już w  grudniu  uw olnić się od natarczy ­
w ych żebraków . Z arząd  n ie  ma w ięcej m ożności 
w erbow ać człunków, a reflek tanci kupcy zechcą 
w e w łasnym  in te resie  sam i się zgłaszać ustn ie 
lub pisemnie. W pisy uskutecznia się codziennie 
.od godz. 9—11 przedp. w  lokalu  Stow. P au liń ska 
24.

— SKRADZIONO UBRANIE Z WOZOWNI. Le
w i M arja knpcow a zam. Bożego C iała 12, zgłosi- 
la a , że skradziono  jej z w ozow ni niezam kniętej 
p rzy  ul. Miodowej 55, ubran ie  w arto śc i 51 zł.

—  ZNOWU PODRZUTEK W  BRAMIE. Janusz 
K atarzyna zam. S traszew skiego 12, znalazła w 
b ram ie domu porzucone dziecko płci m ęskiej li­
czące około 12 miesięcy. Dziecko oddano do żłób­
ka  m iejskiego, za m atką w szczęto poszukiw ania.

„ŚLĄSKI BANK ESKONTOWY"
W ydział likw idacyjny Śląskiego Banku E skau­

tow ego zw ołuje na poniedziałek 14 listopada br., 
o  godz. 8 wiecz., zgrom adzenie w ierzycieli w  sa ­
li  restau racy jnej „V iribus U nitis" w  Bielsku, j a  
k tórem  członkow ie D yrekcji banku udzielą infor- 
D)acyj i w yjaśnień o dotychczasowym  stanie li­
kw idacji. — W  zebran iu  tern mogą b rać udział 
(Wyłącznie w ierzyciele banku za okazaniem  w y­
ciągu  kontow ego lub książeczki w kładkow ej, ja ­
k o  legitym acji.

DYWANY, cTRATY, LINOLEUM 
A. NUSSBUAM, DIETLA 4 6

W czorajszy obchód. Św ięta Niepodległości 
rozpoczął się uroczystem nabożeństwem w 
katedrze na Wawelu, w  którem obok łkanej 
publiczności wzięli udział przedstawiciele 
władz.

Z okazji święta Niepodległości odbyły się 
staraniem Prezydium Krakowskiej Gminy ż y ­
dowskiej uroczyste nabożeństwa w świątyni 
postępowej i Starej Synagodze.

W nabożeństwie wzięli udział delegaci 
W ładz państwowych i autonomicznych, Gmi­
ny wyznaniowej, tudzież żydowska młodzież 
szkolna- oraz licznie zebrana publiczność-

Odbyło się również nabożeństwo w  Podgó­
rzu w  synagodze przy ul- Brodzińskiego.

W  nabożeństwie w  Św iątyni Postępowej

wzięło udział Gimnazjum Żydowiskie wraz ze 
sztandarem i orkiestrą, które przedefilować 
następnie ulicami żdowskiemi- 

O godz- 12-ej zebrały się tłumy puibliczno* 
śei przed Barbakanem na ul. Basztowej, gdzie 
na podwyższeniu zajęli miejsca przedstawicie* 
te Władiz, przed którymi przedefilowały wśród 
dźwięków orkiestr oddziały wojskowe, P- W* 
hanceTzy, Strzelca, Związku i^ezeiwistów ikŁj 

W gmachu Województwa odbyła się o go*,-' 
dżinie 1-ej dekoracja odznaczonych orderami*' 

Wieczór, o godz- 8 odbyło się w teatrze 
nriejskłm im. Słowackiego uroczyste pnzedsta 
wienie „Sułkowskiego", poprzedzone przemó­
wieniem okoł iczro ściowem.

Kierownik firmy jubilerskiej
aresztowany za sprzeniewierzenie

P olicja  dokonała w czoraj sensacyjnego areszto  
w an ia k ierow nika jednego z w ielkich składów  ju 
b ilerskick w  K rakow ie.

A resztow any został Je rzy  K alny (la t 46) k ie ro ­
w nik firm y M. J a r ra ,  składu jub ilerskiego i wy­
robów  srebrnjm h w  Sukiennicach. K alny mie­
szkał przy ul. K azim ierza W ielkiego 14.

Został on aresztow any pod zarzutem  sprzenie­
w ierzenia w yrobów  srebrnych  i m etalowych o raz  
dokonania oszukańczych m anipulacyj na szkodę 
firm y  Ja rra .

S tra ty  poniesione naskutek tego przez firm ę 
dochodzą kw oty  około 20.000 zł.

Niepożądany „gość
Sprytny złodziei grasuje w Krakowie

£ 1 1

Do w ładz policyjnych zgłoszono o czterecL v.y- 
padkach kradzieży, dokonanych przez nieznanego 
osobnika, k tó ry  „odw iedził" w iele osób pod róż- 
nem i pozoram i i w ykorzystu jąc sposobność, k rad ł 
co w padło  pod rękę.

I tak , p ierw szą „w izytę" złożył on onegdaj o 10 
ran o  w  tow arzystw ie  jeszcze jednego osobnika, 
M ichałowi Leśniakow i, dozorcy domu zam przy 
ul. S łradom  12. W  czasie rozm ow y osobnik ów 
sk rad ł z szafy kw otę 100 zł.

W  godzinę później z jaw ił się znów jak iś oso­
bnik w  m ieszkaniu M arji P opraw y, żony woźne­
go, zam. przy  ul. W iślnej 7 i tu taj, ko rzysta jąc  
z je j chw ilow ej nieuw agi, sk rad ł ze sto łu  31 zł.

Dalszym  „etapem " by ła w izy ta w  sklepie Ed­
m unda Tom anka, zam. przy  ul. Ł azarza  17, gazdę 
tegoż dnia około 12)30 ,w poł. przyszedł jak iś  
osobnik, k tó ry  sk rad ł niespostrzeżenie z o tw arte j
g ab ii o tiki 9 talią kart do giry w artości 59 zJ.

W reszcie M ichał .W iernicki, handlow iec zam. 
przy  ul. F lo rjańsk ie j 11, zgłosił do policji, że 
k ilka dni tem u przenocow ał w  swem m ieszkania 
nieznanego mu bliżej osobnika, po  odejściu któ­
rego s tw ierdz ił b rak  złotego zegarka o raz  trzechi 
p ierścionków  w arto śc i 800 zł.

Zachodzi “ podejrzenie, że w szystkich tych k ra­
dzieży dokonał tensam  spraw ca.

Z okazji zaręczyn p. HENI WACHSSTOCK z p. 
CHAIMEM ROSNEREM z Bochni serdecznie gra­
tulują. i  życzą dużo szczęścia^

Gizela Neufeld, Hanka Bertig, Hanka 
Mandelbaum, Moniek Kliiger, Izak En- 
glander, Mosze Cmi Friedner. 298 k

KOMUNIKATY.
—  OTW ARCIE UNIW ERSYTETU LUDOW E­

GO PRZY STOW. „B N EJ SJON". W  przyszłym  ty  
godniu nas tąp i o tw arc ie U. L. przy stow . „Bnej 
Sjon" w K rakow ie przy  ul. D ictlow skiej 81.

W ykłady obejm ują następujące dziedziny: Hi- 
sto rję  sjonizmu, liisto rję  żydow ską, lite ra tu rę  he­
b ra jsk ą  i żydow ską, lite ra tu rę  i sztukę, ekonomję 
społeczną i higjenę społeczną. Poszczególne dzia­
ły  objęli w ybitni znaw cy tych dziedzin

— MENORAH. Dziś w  soDotę o 3‘30 w ygłosi re­
fe ra t kol. Dinner.

— „PRZYSZŁOŚĆ HEATID", Zielona 7. Dziś 
w  sobotę o godz. 4 pop. re fe ra t S. Salom ona n. t. 
„P racu jaca  Palestyna".

— ZW IĄ ZEK  MŁODZ. SJON.- REW IZJO N I­
STYCZNEJ. Dziś w sobotę o godz. 10-tej rano  czy 
telnia, o godz. 3-ciej popoł. rap o rt organizacyjny, 
o godz. 8-mej w ieczór mosibat.

— B R IT II TEUM PEŁDOU. Dziś w sobotę o g. 
2‘30 zbiórka gniazda. Pogadanka.

— ZW IĄZEK ZAWÓD. ŻYD. PRAC UMYSŁ. 
S tarow iślna  1. Dziś w sobotę o 7T5 w. Wieczo­
rynka z wesołym  program em .

— PROBLEM BOY*A. Dziś w sobotę, w ieczór 
dyskusyjny Akadem ickiego Kola A rtystycznego 
pt. „Problem  Boy‘a \  R eferaty  w stępne wygłoszą 
pp.: Zofja F rąckow iakow a, Adam Polew ka i Lu- ‘ 
dwik Skoczylas. Po refera tach  dyskusja z udzia- |

w nież i nieczłonkinie. W pisy codziennie między 
8—9 godz. wiecz. w  lokalu  WIZO.

— W ALNE ZEBRANIE STOW. ŻYD. STUD. 
W. S. H. dziś w  sobotę o godz. 3 popoł. w  bu­
dynku W. S. H. przy  ul. Sienkiew icza 4, w  sali IV, 
S praw y bardzo ważne.

łem  publiczności. Sala 62 Colt. Novum godz. / 
wiecz.

— MŁODE WIZO. Ju tro  w niedzielę herbatka 
zapoznaw cza ze w spółudziałem  tow. D. Biirsten- 
binder, H irschprung i in. W program ie recytacje, 
deklam acje o raz  część wesoła. Początek o godz. 
6 wiecz. Goście mile widziani. — Kurs tryko tar- 
stw a modnego rozpoczyna się we w torek 15 bm. 
o godz. 8-inej wiec/.. Z kursu  korzystać mogą ró-

U fA lM O im
Dziś wieczór humoru 

Zygmunta Schorra
Dziś o godz. 8-mej Zygm unt Sehorr, znany hu­

m orysta 1 sa ty ryk  w ypow ie w  sa li WIZO (F lor- 
jańska  28, I p.) sw e św ietne, pełne w esołości 
utw ory. — Nieliczna jeszcze ilość miejsc num ero­
w anych po cenach popularnych do nabycia przy  
kasie  od godz. 7-mej.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE
GO. Dziś w  sobotę prem jera głośnej sztuki d ra 
W olfa „C jankali" osnutej na tle jednego z na j­
bardziej palących problem ów życia seksualnego. 
Sztukę w ykona cały zespół z p. Lippmanem na 
czele, k tóry  jako  reżyser odtw orzył w szystkie 
w spółczesne nam typy i ch arak te ry  z pietyzmem 
i głęboką siłą  ekspresji. W stęp na p rzedstaw ie­
nie „C jankali" dozwolony ty tko osobom od 17 lat. 
Popołudniu „Man, W ajb uu Szlang" ceny popu­
larne. B ilety w  przedsprzedaży u firm jr A. Fisch- 
hab, Grodzka 46.

— Z TEATRU IM. .1. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w sobotę i ju tro  w niedzielę w ieczorem  po ce- 
nacb zniżonych pow tórzenie Żerom skiego „Suł­
kow ski1.

— „EGIPSKA PSZENICA" dana będzie po ran  
ostatni w sezonie ju tro  popołudniu po cenach 
specjalnie zniżonych.

— „MARJUSZ" sztuka Marcelego PagnoTa bę­
dzie najbliższą prem jerą teatru.

— CLAUDIO ARRAU, jeden z najw ybitniej­
szych pianistów  doby współczesnej wystggi * je*
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dynyrn koncertem  we w torek' 'dnia 15 bm. w  sa li 
Bclońskiego. B ilety są  już do nabycia w  kasie
przy sali.
, — WYSTAW A OBRALÓW S. CYGLERA W  
W ARSZAW IE. W  salonie sztuki Cz. G arlińskiego 
w W arszaw ie zostanie o tw arta  we w torek  15 
bm. o godz. 5 pop. w ystaw a p rac  a r ty s ty  m ala­
rza S. Cyglera. W ystaw a obejm ować będzie kil­
kadziesiąt p rac m alarskich i graficznych. Moty­
w y z osiatniej' podróży po F rancji, z wycieczek 
m alarskich  do Kaz m ierzą nad W isłą i z Zagłę­
bia D ąbrow skiego, gdzie o sta tn io  a r ty s ta  zam ie­
szkuje.

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO
Sobota 8 wiecz.: „Sdłkowski".
Niedziela pop. :„Egipska pszenica"; 8 w ieczór: 

„Sułkowski".
TEATR ŻYDOWSKI P R Z Y  UL. BOCHEŃSKIEJ

Sobota 5‘30 pop.: „Man, W ajb un Schlang" (ceny 
zniżone); 8 ‘45 wiecz.: „C jankali" (prem jera).

Niedziela 3‘30 pop.: „Chojwes" (ceny zniżone); 
8‘4ó wiecz.: „C jankali".

 ~go-----

i MiMn myiiał, że w gardło nic wiecej nie weika, 
Cdiie łain! [s uczcie nawet «enła „flnfcnefk3“

C u u {j'i: nś K 1 0 k E ld K u pierniczki nadzie­
w ane św iatow e j sław y do n a b jc la  w firm ie
A . R O T B E , K ra k ó w , u lica S ław k o w sk a 2 0

GIEŁłJA WIFnENSKA
Wiedeń, 11. 11 PAT. W aluty  i dewizy; B erlin  

168.30—169.30, Budapeszt 12ń.285, Londyn 23.30— 
23.55, Nowy Jo rk  709.20-713.20, P aryż 27.82—27.98 
(Praga 21.02—21.14, W arszaw a 79.31—79.79, Zu­
rych. 136.60—137.40, A m erykańskie 706 i pół do 
.712 i pół, Niem ieckie 167.70—168.90, A ngielskie 
23.18—23.42, F rancuskie 27.70—27.90, W łoskie 36.96 
—37.24, Polsk ie 79.15—79.75, Szw ajcarskie 136.1(i 
—137.30, Czechosłowackie 2 i—21.16. 
f P ap ie ry  w ratościow e: L osy Tureckie 18.35, Ko­
lej Południow a 13.70, Kolej Północna 879 i pół, 
B ro w ary  Lw ów  20.90, G alicja 11.80, A lpiny i ł . 10.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 11. 11 PAT. P ary ż  20.37, Londyn 17.07, 

Now y Jo rk  5.19 i jedna czw., B elgja 72.10, W ło­
chy 26.59, Berlin 123.45, P ra g a  15.38, W ai sza va 
58.15, B ukareszt 3.08 i pół.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 10, 11. D illonow ska 61—61.50 (utrzy 

mana). S tabilizacyjna 54.50—54.625 (spadek o doi. 
0.375). D alorow a nienotow aua. W arszaw ska 40875 
— 41 (utrzym ana). Ś ląska 42 (spadek o godl. 0.25) 
Tendencja u trzym ana z odcieniem słabszym.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 75 (utrzym ana), 
w P aryżu  F r. fr. 1615 (spadek o F r. fr. 10).

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE 
Londyn, U . 11. Cynk dost. natychm. 15 5/8, fcr- 

■nin. 16. cyna natychm. 1561/4—3/8, term in. 157— 
J/4, Banka 163 3/4, ołów natychm. 125/8, term in. 
13. miedź natychm 331/8—3/16, term in. 33 5/10— 
S/8, E lektro lit 371/2—381/2.

1 gon prezesa Syndykatu 
Dl enmkarzy we Lwowie

Lwów, l i .  11. Dziś w noc-y w jednej z klinik 
lwowskich po dhigotrw alej chorobie zmarł znany 
dziennikarz i publicysta Michał Rolle w w ieku lat 
67. Ś. p. Michał Rolle. ur. w Krzem ieńcu Podol­
skim. syn znanego historyka, Józefa Rollego ukoń­
czył stud ja uniw ersyteckie na U niw ersytecie J a ­
giellońskim . Poświęcił się pracy na polu historji. 
ogłaszając jednocześnie a rtyku ły  w . K rakowskim  
K urjerze Polskim". ..Świecie" i ..Dzienniku Poz­
na usk im". W reszcie u stepuje jako  stały  w spół­
pracownik do redakcji ..Gazety Lw owskiej", gdzie 
pozostaje do końca życia przez łat 35. Za swoją 
działalność literacką o trzym ał w r. 1927 nagrodę 
literacką m. Lwowa, zaś za zasługi społeczne na­
grodzony został Krzyżem Oficerskim ..Polonia Re- 
etitu ta". Od 2 ła t był prezesem S yndykatu  Dzień- j 
n ikarzy  Polskich oraz członkiem szeregu stow arzv 
szeń i insty tucyj. Zmarły osierocił syna i córkę. — 
Postrzeli odbędzie «ię w niedzielę.

— POALEJ SJON-PRAW1CA. Pożegnanie chaJu- 
ców "O/bzone na niedzielę, 13 bm., goaz. 8 wlecz. 
(Zietaoa 23)

Dalsze aresztowania fałszerzy 
banknotów 20-złotowych

Sosnowiec. 11. 11. (K) W toku dochodzeń w spra­
wie fabryki fałszywych banknotów 20-złotowych 
w Zagłębiu Dąbrowskicm ustalono, iż nici tej afe­
ry  fałsz Iraki ej prowadzą na Górny Śląsk. W wyni­
ku dochodzeń przeprowadzono rewózję w mieszka­
niu właściciela owocami w  Kat o wiciach W ładysła­
wa Sikory, gdzie znaleziono większą Ilość fałszy­
wych banknotów. Jak ustalono Sikora w raz ze 
sw ą spódniczką Heleną Lisiecką finansował to całe 
„przeostęDiorsitwo" i zajmował się organizacją kol 
portażu tych banknotów. Sikorę oraz opólmiczkę
osadzono w więzieniu.

*  *  *

Katowice, u .  l l .  (K) Do kasy kina „Union" w 
Królewskiej Hucie zgłosił się wczoraj wćeczorem 
pewien jegomość po bilet, przyczem przedłożył
5-markówikę niemiecką, żądając reszty. Moneta c- 
wa okazała się fałszywą. Na alarm kasjerki, osob­
nik złapał monetę i uciekł, został jednak przytrzy­
many. W komisariacie podczas śledztwa wyjaśnił, 
iż monetę otrzym ał w jednym ze sklepów w B y to ­
miu, jednakże nie posiadał żadnych dowodów, 
wskazujących na jego pobyt w Bytomiu. Pochodzi 
on z Łagiewnik i nazywa się Karo] Soręba. Osa­
dzono go w więzieniu.

Oszustwa z biletami kolejowemi
Sosnowiec. 11. 11. (K) Wozoraj policja będzińska 

zaaresztow ała szajkę, działającą na szkodę Pol­
skich Kolei Państw ow ych, trudniącą się sprzedawa 
niem używanych bidetów wolejowych na szlaku Ka­
towice—Będzin. Aresztowanych zostało 4 bilete­
rów kolejowych: Józef Owczarek, Antonii Kulik, 
Jan Blichowsfci i Mieczysław Karski. Wymienień

odebrane bilety kcieiowe, k^órc przypadkiem nie 
zostały dziurkowane, sprzedawali niejakiemu Jakó- 
bowi Strochlicowi z Będzina. Ten ostatni bilety te  
odsprzedaw ał po cenie o wiele niższej od norma1 
nej taryfy kolejowej pasażerom  w  Katowicach.1 
Proceder ten upraw any  był od dłuższego czasu. 
W czoraj zatrzym ano Strachłica w  Katowicach n a  
gorącym uczynku sprzedaży tyoh biletów. Równo­
cześnie aresztow ano w  Będzinie wspólników jego. 
Dalsze dochodzenie prowadzi w ydział śledczy w; 
Sosnowcu. ’ ! i I y

ZATARG W  ZAKŁADACH SCH5NA 
ZAOSTRZA S i t

Sosnowiec. 11. 11. (K) Jak już donosiliśmy, w  
związku z zatargiem  w  zakładach włókienniczych 
C. G- Schon w Sosnowcu wyjechał Jo W arszawy, 
okręgowy inspektor pracy z Kielc, inż. W yrzyko­
wski w tow arzystw ie dyrektora zakładów ■WfłóUeu 
ntazych Kromera oraz samego właściciela, gdzie 
odbył; konferencję w  miiniis.tersłwie pracy Konfe­
rencja ta me dała konkretnego wyniiKu. Dyrekcja 
fabryki oświadczyła, iż nie ustąpi od zamiaru 
II,-procentowej obniżki ani o jeden proc. Robotnicy 
godzą się tyikó na 5 pr'oc. obniżkę. W cbeo takie­
go ster,u rzeczy należy się liczyć z zaostrzeniem 
walki. 1 - '

INCYDENT U SFDZIEGO ŚLEDCZEGO
Król. Huta. 11- U. (K) W czoraj przyprowadzono 

do sędziego śledczego w Królewskiej Hucie 4 oskar 
żonych w celu przesłuchania. Po zakończeniu prze 
słuchania sędzia śledczy zarządził osadzenie ich w 
więzieniu- W  tym momencie jeden z oskarżonych 
Jerzy Świder skoczył do okna, rękoma wybił szybę 
! usiłował zeskoczyć z pierwszego piętra, został 
Jednak przez obecnego na sali policjanta zatrzym a 
ny, Po opatrzeniu ran przewieziono go do więzie­
nia.

Oszustwa banków szwalcarskich
na s zM g  rurFu IrEREusMtgo idą i 1 miliardy!

Senatorowie, biskupi i przemysłow cy wmieszani w aferę
Paryż. 11. 11. Izba deputow anych  przystąpiła  d-o 

kwesti i ustalenia terminu dyskusji nad interpelacją 
socjalisty Albertina w sprawie  banku handlowego 
w Bazylei i zarządzeń, jakie rząd zamierza podjąć, 
aby położyć kres oszustwom skarbow ym . Albertin 
na żądanie szeregu deputowanych wymienił nicktć 
re nazwiska esób, zamieszanych w te afere, P m:,-, 
ttowicie nazwiska 3 senatorów : Viełllarda, Jourdala- 
Schram ecka. Izba postanowiła podjąć niezwłocznie 
dyskusję nad interpelacją, na co rząd w yraził  zgo­
dę. pozostawiając całą odpowiedzialność izbie. Al­
bertyn przy toczy ł jeszcze nazwiska osób skom pro­
mitowanych, a mianowicie 2 biskupów i dwóch

przemysłowców. Inne banki szwajcarskie : również 
ułatw iały dokonywanie oszustw skarbowych, któ­
re  sięgały rocznie sumy 4.000.00(1.000 Ir. Minister 
finansów oświiadczył, że rząd uczynił wszysłtko. aby 
w ykryć oszustwo, nie chce odczytyw ać Listy win­
nych, ponieważ sprawa znajduje się w rękach 
władz sądowych, a rząd nie może ' mieszać się do 
prowadzonego już śledztwa. Socjaliści zgłosili po­
rządek dzienny, głoszący, iż izba deputowanych 
przyjmuje do wiadomości ośw iadczenie 'rządu 1 ma 
do niego zaufanie w  kwestii ogłoszenia pełne i listy 
nazwisk. Izba jednomyślnie z w yątk iem  4 głosów 
przyjęła porządek dzienny.

1GG® ofiar huraganu na Kuhfe
Nowy Jo rk , 11. 11 PAT. Liczba o lia r  hu raganu  

na Kubie przekracza 1.000 osób. H uragan pędził 
z szybkością 200 mii na godzinę i był specjalnie 
gw ałtow ny w prow incji P uerto  P rineipe, gdzie 
poczynił najw iększe zniszczenie. Tamy ochran ia­
jące Santa Cruz, uległy zerw aniu  i olbrzym ie ta. 
le w darły  sic do m iasta. W iększość m ieszkańców  
zdołała na czas opuścić domy. Szkody są  bardzo 
znaczne. W porcia zatonęło w iele okrętów . W 
mieście Caniagiicy .gdzie liczba o fiar jest bardzo 
w ysoka, szereg domów zostało całkow icie zmie­
cionych z pow ierzchni ziemi. W szelka kom unika­
cja jest zerw ana. Jam ajka  u cierp ia ła  rów nież b a r 
dzo od huraganu.

Trzęsienie ziem, w Argeniyn;e
Nowy Jo rk  11. 11 (R). Z, Buenos A ires donoszą 

o silnem trzęsieniu ziemi, jak ie  w czoraj w ieczór 
naw iedziło prow incję Kordoba. T rzęsienie ziemi

w yrządziło  w ielkie szkody O fiar w  ludziach do­
tąd nie zanotowano.

Katastrofalne oberwanie ehmirry 
we Włoszech

Rzym, 11. 11. (KI) Kalabrja nawiedzona zo­
stała wczoiaj gwałtowną burzą, połączoną z 
oberwaniem chmury. Wiele Hornów uległo 
zniszczeniu, przyczem 16 osób zostało zabi­
tych. Władze zorganizowały akcję pomocy dla 
ofiar katastrofy żywiołowej.

• « •

W alencja, 11. 11. PAT. T rąb a  pow ietrzna na­
w iedziła k ilka w si, w yrządzając ogromne znisz­
czenie. Na w ybrzeżu znaleziono trupy  2 rybaków  
pochodzących z załogi zaginionego ku tra . B rak  
rów nież w iadom ości o paru  innych sta tkach.

W arszawa. 11. 11. (Sin) Prawdopodobny przeb'eg 
pogody na sobotę, 12 bm.: W yżyna małopolska,
Śląsk, Podhale. T atry  i Małopolska wschodnia: po 
chmurne, mglisto i dżdżysto. Tem peratura bez wśę 
kszych zmian. Słabe w iatry  południowo-wschodnie.

Sztokholm, 11. 11 (R). N agroaę Kj.Ltć w dziale 
ehemji .(o trzym ał Am erykanin Irv*ng Langm uir.

W a ż n e  dl< P a ń !
Magazyn mód .Diana” po­
leca eleganckie 1 szykowne 
kapelusze po b z<. Również 
przerabia weuług najn< 
wszych żurnali po 2’50. 
Uwaga na adres: Kraków, 
Węglowa 3 (Róg ni. Kra­
kowskiej). l&ttć ,

AKADEMIK szuka zaję­
cia w zakresie glmną- 
zjiuitn. ewentualnie i*  
mJesakame. Zgłoszeni* 
pod „W ychowanie" do 
Adm. ,N., Dziennika"., ; ,

i
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Cadycy dokenali rozdzirfu  
„sfery wpływów1

,Wai&z«wski „Uiize, E^press" podaje szcze- 
igó iy  narad jakie toczyły się niedawno mię- 
jdzy przedstawicielami dworów dwóch cady- 
!ków, z  Góiy Kalwarii i z Aleksandrowa. 
{Przedmiotem narad było zawacie ostateczne­
go pokoju między stale zwal szańcem i s ię
.dworami i obsadzenie stanowisk rabimackich 
jw b- Kongresówce wyłącznie przez te dwa 
ugrupowania. W wyniku narad miały zapaść 

ahwąfy regiluijące wszystkie sporne sprawy. 
'Na mocy w ięc tej ugody między dwoma ca- 
{dytkami nastąpił podział sfery wpływów w 
"uesn sposób: na stolcu rabiinackim w Łodzi za- 
fsoąidzie działacz agudy s,tyczny Szapi.ro- Rabi- 
(nat warszawski obejmie obecny rabin z Rze­
szowa i poseł agudystyczny Lew'n- brat ca­

dyka z  Góry Kalwarii. Mendel Afer zostanie 
rainunem w  Kaliszu. Obecny rabbi będziński a 
szwagier cadyka z Góry Kalwarii. Lewin ma 

Zostać rabinem w Lublinie. Dla dworu cadyka

z Aleksandrowa zostały zarezerwowane stano 
wiska rabinów w Piotrkowie, Pabianicach i 
stanowisko je duć go asesora rabinackiego w  
W arszawie- Są to tylko najważniejsze posta­
nowienia ugody między obydwoma dworami, 
poza tern bowiem postanowiono obsadzić ca­
ły  szereg mniejszych urzędów w  gminach roz 
maitymi krewnymi bliższymi i dalszymi tych 
dworów rabinackóch. Wśród Agudy panuje po 
dobno radość z powodu ostatecznego zaw ar­
cia pokoju z Aleksandrowem, co przyczyni się 
zdaniem kierownictwa Agudy do wzmocnie­
nia jej w pływów.

Jeśli wiadomość ta jest prawdziwa, to Ag'li­
da może się poszczycić nielada sukcesem- 
Dzięki łasce bowiem kilku czy kilkunastu sta 
postów. otrzymają krewni cadyka z  G óry Kai 
warji i agitatorzy agudy styczni nareszcie po­
sady rabinaokie w  kilkunastu miejscowościach- 
Dla Agudy i to je s t  sukcesem!

Ofensywa przeciw
grudniowej raty

Paryż, 11 1L PAT. Minister finansów odbył 
cLisiaj naradę z Herriotem w spiawie przy­
padającej na 15 grudnia spłaty 20,000.000 do- 
jlarów tytułem długów wojennych. Po nara­
dzie minister finansów oświadczył, że rząd 
jnawiązał w tej sprawie rozmowy dyplomaty­
czne, jednakowoż względy kurtuazji nakłada­
ją obowiązek zacnowania całkowitej dyskrecji 
w  iej sprawie.
f Paryż, 11. 11. (B) „Paris Midi“ dowiaduje 
'oię, że francuski attache finansowy w W a­
szyngtonie otrzymał polecenie podjęcia w imie 
!niu rząau francuskiego pertraktacyj celem  
uzyskania odroczenia raty na poczet długów 
wojennych, płatnej >v dniu 15 grudnia a w y- 
jnoszącej 25 miljonów dolarow

Paryż, 11. 11. PAT. Nota francuska w spra­
wie długów proponuje m. in., że o ileby rząd 
Stanów Zjednoczonych nie mógł załatwić 
przychylnie wniosku francuskiego o odroczę- 

jnie terminu raty, przypadającej na 15. grud- 
jnia, rata ta zostanie wpłacona do Banku W y- 
ipłat Międzynarodowych w Bazylei i przecho­
wania jako depozyt, aż do powzięcia ostatecz­
nej* decyzji.

Paryż, 11. 11. (B) Dawny minister skarbu 
Flaudin wyjechał dziś do Londynu, celem

zapłaceniu Ameryce
d ł u g ć w  w o j t s ł u o y t h

podjęcia rozmów z osobistościami miarodaj- 
nemi ze świata politycznego i finansowego. 
Narazie nie wiadomo, do jakiego celu zmie­
rzają le planowane rozmowy, sądzą jednak, 
że chodzi o kwestję długów wojennych.

Londyn, 11. 11 (L). A ngielski am basador w  Wa 
szyngtonie w ręczył w czoraj sek re tarzow i stanu 
Slimsor.owi notę w  spraw ie długów  wojennych. 
W edle dzienników londyńskich nota angielska 
jest tylko form alnem  potw ierdzeniem  umowy, za 
w arte j między rządem angielskim  a Norm anem  
Davisem w  sp raw ie  odroczenia ptatnej w  dniu 
la  grudnia ra ty  z ty tu łu  długów  wojennych.

Londyn, 11. 11. (L) Angielski minister
spraw zagranicznych przyjął dziś ambasado­
rów francuskiego, włoskiego i belgijskiego, 
których zaznajomił z  treścią noty rządu an­
gielskiego do. rządu amerykańskiego w spra­
wie długów wojennych.

Grecja ■ *ł!ę iry nie niecą
Nowy Jo rk  11. U  (R). Depai tam ent skarbu do­

nosi, że Grecja nie zapłaciła długów  wojennych 
w  wysokości 444.920 dolarów . Rząd w ęgierski 
zaw iadom ił departam ent skarbu, że z powodu nie 
możności nabycia dewiz zagranicznych nie może 
uiścić ra ty  w wysokości 40.729 dolarów , p rzypa­
dającej w  dniu 15 grudnia.

Pokłady ropy w Austrj: Dolcej
Wiedeń. 11. 11. PAT. Dzienniki popołudniowe 

donoszą, że w  pobliżu miejscowości Ziisferdorf w 
'łw lje f Ausltrji natknięto się na głębokości 785 i poi 
metrów na obfite pokłady rouy. W  ciągu dnia 
wczorajszego wydobyto 5 wagonów ropy. W czo­

ra j w uocy nastąpił w  nowym szybie tak obfity 
wytrysk, l e  nie można było opanować wydobywa­
jącej się ropy. Kola fachowe ostrzegają pirzed prze 
sadnemi nadziejami, gdyż należy naprzód stw ier­
dzić wydajność nowego szybu i poddać wydobyta 
ropę analizie chemicznej.

Chuligański występ faszystów 
rumuńskich

Bukareszt. 11. 11. (R) Po zgromadzeniu anty 
węgiersikjem na,padło wczoraj wieczór przesado stu 
studentów obozu faszystowskiego na dom ludowy 
partii sociaino-demokratycZueŁ niszcząc całe urzą­
d zen i. Napastnicy nie oszczędzili nawet biblioteki, 
gdzie porozbijali szafy, powyrzucali książki na uli­
cę i spalili je, a książki wartościowe rozkradli. 
Przy tej sposobności nie zapomnieli również o ka­
sie, która również rozbili i  zawartość iej wykra­
dli co do grosza. Zawiadomiona przez stróża poII-

LADY ERLEIGH, córka lorda Melchetta 
przebywa obecnie w Berlinie, gdzie tamtejszy 
oddział Agencji Żydowskiej urządza na je i 
cześć uroczyste przyjęcie. Przemawiać mają 

j dyr. Oskar Wassermann, rabin dr Beck, dr 
Artur Hantke, pani Blumenfeld, dr. Herman 
Kahn i inni.

NAJWYŻSZA RADA MUZUŁMAŃSKĄ W  
PALESTYNIE zawarła ugodę z rządem pale­
styńskim. Na mocy tej ugody otrzymuje rada 
muzułmańska 15,000 f. szl. rocznie.

WISŁA—WARSZAWIANKA, zawody o mistrzo­
stw o Ligi odbędą się w niedzielę, o godz. I2-e.i 
w  poi. na boisku Wisły. Ceny biletów wstęp<u przy: 
sfępne.

cja przybiła dopiero w pó? godziny po odejściu 'nar 
ipasłników, mimo iż ' k o m i s a r i a t  policji znaidiiiije się 
w najbliższern sąsiedztwie domu ludowego.

— — i i -------
Rzym. 11- 11. PAT. Oficjalny biuletyn partii fs 

szysitowskiei zapowiada na czerwiec przyszłego rr  
ku wielki lot 20 samolotów na LirfjS rRzym —Cbica 
go—N Jork—Rzym.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów- 
naią bezzwłocznie zaległoćc’, w s t r z y m a m !  
z fFniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.

Prezydent Rzplitej odwiedził 
marsz. Piłsudskiego

Warszawa, 11. 11. PAT .W dniu dzisiejszym 
jako w dniu święta niepodległości, P. Prezy­
dent Rzplitej o godz. 17-ej odwiedził marszał­
ka Piłsudskiego w Belwederze.

Odsłonięcie pomnika Lotnika 
w Warszawie

Warszawa. 11. 11. PAT. Dzisiejszy Dzień Swię1 
ta Niepodległości jest równocześnie dmiem ogólno­
polskiego święta lotniczego, którego naj ważniej-' 
szym momentem było odsłonięcie o godz. 13-ej na 
placu Unj; Lubelskiej pomnika Lotnika, dłuta prof. 
W ittiga. Przed frontem pomnika ustaw iły s,ę kom­
pania honorowa 21 pp ze sztandarem i oirikiestną, 
trzy kompanie podchorążych, dalej zajęły miejsce 
rodzimy po poległych lotnikach, delegacje pułków, 
lotniczych, oficerów rezei wy o raz orgau.iizaoje PW . 
Specjalnie przygotowane miejsce zajął rząd, 7, pre­
mierem Prystorem  korpus dyplomatyczny genera­
łowie, oficerowie -wojsk lotniczych, przedstawiciel* 
aeroklubów, zakładów lotniczych, L O PP Ud. O go­
dzinie 13-ej przybył na pi. Uwji ijuoelsifciej witany 
hymnem narodowym P . Prezydent RzpEitej. linie­
niem komitetu budowy pomnika w ygłosił przemó- 

J wienie b. mim. imż. Kuehn, poczem szef departament 
• tu aenona.uityki płk. Rayski podziękował kom iteto­

wi i wszystkim, którzy przyczynili się dio budowy 
•; pomnika. Imieniem miasta przejął pomnik prezydent 

:imż. Sio miński. Po odczytaniu, autu elekcyjnego, 
p. Prezydent R.zipl.iiłej złożył wieniec o buiwach na 
TodowyCh u stóp pomnika. Następnie złożono wień­
ce od M arszałka Piłsudskiego, premiera P rjlstora, 
poczerni składali wieńce delegaci zagranicznych kilu 
bów lotniczych, pułków lotniczych, aeroklubów, 
LOpr* stow arzyszeń i organizacyj społecznych.

Kto będzie ratyfikował pakt 
polsko-sowiecki f

Warszawa, 11. 11. ( le i .  wł.) W sprawie ra­
tyfikacji paktu polsko-sowieckiego o nieagre­
sji, w kołach rządowych istnieją tendencje, 
by nie oddawać traktatu do ratyfikacji parla­
mentowi, gdyż wystarczy zatwierdzenie goi 
przez Prezydenta Rzplitej.

Przerwanie rokowań handlowych 
z A ustrą

Wiedeń. 11- 11. PAT. Dzisiaj popoludn% odbyła 
się w  urzędzie kajiCterskiin konferencja między a© 
legać,ją polską a austriacką dla rokowań handlo­
wych. Po omówi,emfu i przyjęciu do wiadomości prac 
■trzech podkomitetów, postanowiono zgodnie przer 
w ać rokowania i wznowić je w  dniu 22 listopada. 
W  międzyczasie przedłożą obłe delegaci© wyniki 
dotychczasowych rokowań obu i zadom oraz otmzy 
m.aią dalsze instrukc'e i materiały, pouuzebne do to  
kowań. Obie delegacjo podnoszą, że dotychczasowe 
rokowania toczyły się w duchu rzeczowym I przy­
jaznym. Delegacja polska wyjeżdża do Warsizawy 
w  sobotę wieczór.

Demonstracja pokojowa 
i komunistyczna w Paryżu

Paryż. 11. 11. PAT. Dzisiaj popołudniu w Panteo­
nie przed grobem Jauires‘a odbyła się wielka demon 
stracja pokojowa, w której wzięła udzlat partia so­
cjalistyczna, Liga praw człowieka, związki zawodo­
we departamentu Sekwany oraz szereg innych urga- 
nizacyi pacyfistycznych.

Paryż. 11. 11. PAT Dzisiaj, o godz 10-ej przed­
południem w Paryżu oraz okolicach komuniści urzą­
dzili wielkie manifestacje. Wzniesiono 10 trybun, 
z  których przemawiali Liczni mówcy.

Wrzenie w Szwajcarii
(Telegram własny „Nowego Dziennika'^

BeBi. 11. 11. (K) Zarząd centralny szwajcarskie} 
partji socjalistycznej w ydał daiś odezwę, w której 
w zyw a do natychmiastowego zwołania we wszyst 
kich miastach sawaicarstkich zgromadzeń demon- 

j sfcraeyjnych. celem ponaicia genewskiej kSasy ro­
botniczej w  jej walce o egzystencję i celem okaza­
nia im solidarności całej uświadomionej klasy ro­
botnicze;. Partia  komunistyczna w ydała również 
odezwę, w zyw ającą do masowych demonsuracyj. 
Komitet wykonawczy szwajcarskiego zv jazku za­
wodowego w ydał odezwę która, protestuje prze* 
ciw użyciu wojska : c :eżkiej broni palnej ptzecjw' 
demonstrantom oraz wzywa klasę robotnicze dej 
zachowania zimnej krwi i do. n.ie ulegania pirowo- 
kacjom.
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TRAN NATIFPSZy
:Zhiór z  roku 1932 "wpuos; 
a. NORWEGJI nadszedł. 
Cena konkurencyjna. —

DR.0GUERJA 
' SCHAPSENSOiiNA 
V  Kraków, Estery  16 

iPJac Nowy). Teł. 163-84
i220kr

DYWANY roczne, kili­
my — naprawa, czysz­
czenie, strzyżenie — 
„D yw an", Kraków-Pod- 
górze. Kingi 9. Telefon 
Nr. 116-09. It52kr

FIRANKI. Now<oo-twarty 
dział firanek i kap — 
własnego wyrobu — Po 
cenach sensacyjnie nis­
kich: Bredt. Stradom  23.

4223-k-r

DOL 18 SĄŻEŃ parceli 
dwufrontowej śródmieście 
sprzedam. — Wiadomość: 
.Parcela*, Kraków, skryt­
ka pocztowa 247. 606g

OKAZYJNIE sypialnia ma 
heniowa do sprzedania. 
Zwifajzyniecka 14 m. 9. 

________________62,0g
PIANINO Bechsteina uży­
wane za Z l 1.000 sprzeda
B. Sommerftid, Kraków, 
Sienna 2, m. 8. l-93kr

ZAKI AD SIÓSTR 
PIELĘGNIAREK — .ylko 
Kralców-Pof*góirae. Józe­
fińska 29. telefon 120-44, 
istnieje od 1910 roku, — 
przełożona Anna Jakób, 
poleca do pielęgnowania 
chorych i położnic w  miej 
sou i na prowincję, ginun- 
tewnie wyszkolone Sio­
s try  Pielęgniarki Hono­
rarium  zniżone. 1139kjr

SZYLDY emaliowane w y  
komu je w  dwóch dniach, 
tanio, solidnie. „Emaljar 
mia", Fabryka szyldów. 
Kraków. Dietlowska 81 
Obok Starowiślnej. Te.t- 
fon 147-39. 540kt

POSZUKUJĘ urządzenia 
sklepu spożywczego. Zgło 
szenia: Fastowski Kraków 
ul. Mogilska 65. 604g

PORADY zapomccą tele- 
patyj i magnetyzmu zapo 
dać imię i nazwisko obci 
nek z paznokcia. N, Hei- 
sler, Kraków, PI. Matejki 
L. 7. 596

OTWARCIA ksiąg handlo­
wych i bilansowania wy­
ucza zaprzysiężony rzeczo 
znawca. Kraków, Karme­
licka 5, 1 piętro. 1271kr

BUFET
zaopatrzony w zimne i gorące zakąski oraz znane 
z dobroci sałatki, jakoteż piwo okocimskie ipiizneń- 

skie, wódki, likiery i koniaki, poleca:

WOJCIECF OLSZOWSKI
K R A K Ó W

M A Ł Y  R Y N E K  (róg nl. SzpitalOEj).

ROSYJSKIE SNBEGOWCE
znanej światowej marki

„REZIN0TRUST“
najnowszej produkcji 1932, w składzie komisowym

L Neuirann, Kraków
u l .  D f e t ł o w p k a  5 5 .  T e l e f o n  1 6 0 - 0 2
Filja: Katowice, ulica Poprzeczna 12. Telefon 33-56

Dla Akademiczek i Absolwentów 
szkół średnich! <

6-cio tygodniow y ku rs k ro ju  i szycia rozpocznie j 
się w  połow ie lis topada w  szkole zaw odowej • 
„O gnisko P racy". W pisy i inform acje w  kancela- 
i j i  szkoły codziennie z w yjątkiem  sobót od 11—2. 
Tel. 158-21.

Z w ią ze k  Frecow nikćw  Pomocy 
P i i l l B n l z n k t c I  i  E t  s a J s

w Polsce — Centrala

K ra kó w , Wielopole 1C fol. 138-45
Poleca wykwali2iko wane pielęgniarki do 

szpitali sanatoriów, domów prywatnych i na 
wy Jazc*.

Również wysz-kolone masaży s-ki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud 
ności cez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna. 

Biuio czynne stale dzień i noc.

-  P»1

V t

FORTEPIANY długie skra 
cam, wprawiam płytę me 
falową. — ton i trwałość 
stroju, 5-cio le tn!a gwa­
rancja — cena zł. 350*—. 
Elektromechaniczny war­
sztat reparacyjny. Weich, 
Kraków, Gertrudy 6. Tel. 
175-86. 1287kr

WYDZIERŻAWIĘ trafikę.
Wiadomość: Kirsch enbaum 
ul. Berka Joselowicza 20.

PRZECHOWANIE me­
bli i tow arów  w  su ­
chych składach o raz  
PRZEPROWADZKI naj 

tan ie j uskutecznia 
H ERM ES", B iuro  spe­
dycyjne. K raków . Sto­
la rsk a  13. 3356f

SKLEP ^rontowy — oraz 
mieszkanie komfortowe 
do wynajęcia Kalwsrvi- 
ska 25. 6C8g
SKLEP frontowy na FIo- 
rjańskiei z przepisowym 
portalem do odstąpienia. 
Zgłoszenia: Kraków. —
„Ruch“, Szczepańska pod 
, Sklep*. 1288kr
LOKALE suterynowe na 
magazyny lub cichy orze 
mysł do wynajęcia. Kole- 
tek 3. 61 lg
Luk AL sklepowy w pod­
wórcu Hotelu Londyńskie 
go ewentualnie na biuro 
do wynajęcia. Wiadomość 
Stradom 11. Drogerja.

605g

MIESZKANIE 2 -  3 - 4  po
kojowe z pełnym komfor­
tem i centrainem ogrze­
waniem od zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszenia- Kro­
woderska 73, 11 p. 1212

POKÓJ, kuchnia umeblo­
wane, użycie łazienki, — 
okolica Wielopola do wy­
najęcia. Zgłoszenia: Kra­
ków, Skrytka poczt. 10.

1281kr

PO SAD P O SZ t K U l 1

PKACOW1TA zdolna siła. 
znająca wszelkie prace 
biurowe, poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia- „Rutyno 
wana E.** Biuro ogieszeń, 
Kraków Sienna 12 613g

STROICIEL Bild, Kiaków 
Widok e, naprawia forte­
piany. Ceny zniżone. — 
Zamawiać pocztówką.

610g

—  Balio!

Zosia ezy to Ty?
Pom yśl, ż e  iw e s z c ie  znalazłam  

śniegow iec o  j~kim marzyłam. —
Jest lekki, ciepły  
i ma zam ek nie-za- 
wod-ny, patento­
w any, którego w  
ż a d n y m  innym  
śniegow cu m e znaj ■ 
dziesz.
Naw et Twnja mała 
Irenka może się  
nim obchodzić.

— A jaka marka?
— B A L L  B A N D  
Zosiu, amerykań­
ski ś n i e g o w i e c  
BALL BAND jest 
elastyczny i leży  
,jak ulany

-tłopolika wka
w a g

p oszukuje przedstaw i- 
ciela najchętniej z bra­
nży żelaznej na Górny- 
Sląsk. Zgł. i. referer. 
pod skr. pocztowa 5 

w  Przemyślu

P Y J A M Y
damskie i męskie, bon- 
jm ki i szlafroki męskie,

WIATFGWKI
wszelkie ubrania spor­
towe po niskich cenach 
sprzedaje: Wytwórnia. 
Kraków, uL hoietek 1 
(róg Stradomia). 131

POSZUKUJE się zdolnego, 
wprowadzonego przedsta­
wiciela z branży kolonial­
nej na Kraków. Zgłoszenia 
I ab ry k a ] ik onn ,Mazoli* 
Kopernika 8. 617g

A gen ta na Kraków za 
prowizją poszukuję, Zgło­
szenia pod .P a p ie r*  do 
Adm. Now. Dz. 1275kr

PkACOWNIA fortepianów 
poszukuje zacnego prak- 
ijg kanta. Weicb, Kraków,
( rtrudy 6. 128Hkr

RABKA W ZiMtE
Pensjonat ( i S  \ H  I T * *  Tel.Nr. 18

otwarty cały rok, nmożliw:a PT. Gościom kurację so­
lankową we willi oraz przyjemny pobyt w okresie 
zimowym. Centralne oeizewanie, ciepła i z rana woda 
w pokojach. Centrum elity towarzyskiej. Kucania wy­
kwintna rytualna pod zarządem H « n rji.«  B e ck a.  
Wszelkie sporty zimowe w . ajbnzrzym sąsiedztwie 
willi. Zgłosz. do końca listopfda Dietla 21. tel. 113-83 

później w Rabce.

NAUKA
i W Y C H O W A N I-

ANGIELSKIEGO nauczysz 
s;ę doskonałą metodą za­
graniczną w rek ord ow o
krótkim czasie Już pierw­
sza lekcja o tern cię prze­
kona! Lekcje indywi­
dualne, zbiorowe. Warunki 
przystępne. — Zgłoszenia: 
Józet karmel, I oletek 3.

FRANCUSKA z dyplomem 
Sorbony par.skioj udziela 
.akcyj lub konwersacji. — 
Zgłoszenia listowne pod 
.Dyplom franenski" do 
Adm. N. Dz. 607g

NAUCZYCIELKA gimna­
zjalna, absolwentka uni 
w trsytetu zagranicznego 
udziela lekryj francuskie­
go, niemieckiego, angiel­
skiego. Gramatyka, kon­
wersacja, literatuia. kores­
pondencja handlowa. — 
Metoda pierwszorzędna. 
Warunki przystępne. Kra­
ków, ul. Zieloni 11. 11. p. 
m. 10. I202kr

! n i L r e $ u | ą s s  putliK^cfs polityczne! 
mmmmm

Br. LUDWIK OBERLHEHEER

ły d  o petrznośclowy • 
Icidtcui proyidus

I. D ziewięć wieków współżycia
II. Ewolucja poglądów Narodo­

wej Demokracji w sprawie 
żydowskiej.

C E N A  2  Z t

r-akład „Menory". Warszawa. Snład gł. w Domu 
Książki 1'olskiej, Warszawa, plac Trzecn Krzyży 8.

PROF. SP1TS., Sołtyka 11 
naucza hebrajskiego. — 
O ulata 10 zł. miesięcznie.

614k

M A T R Y M O N JA LN E

PRZYSTOJNY, kulturalny 
inteligent, szuka subtelnej, 
ładnei. niezależnej panny 
„Einh eirat" „Par“Kalowice

SZADCHEN poszukiwany. 
Zgłoszenia pod „Semper* 
Biuro ogłoszeń Kraków, 
Sienna 12. 6l3g

I - i A M i k a  
n i e z r ó w n a n e ]  j a k o ś c i  

p o l e c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z ­
n y c h  z n i ż o n y c h .  

F a b r y k a  p ian in  
U- S o m m e r f e ld  

By dgoszcz  
S k ła d  fa b ry c z n y  

K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. Ł 
w c h ó d  S ie n n a  2t 

te!. 1-2-71

fRENLMERATA:  Kraiowć prow mie&ęcz-n
w  Krakowie % oJdosłm do d o m  m

Na prow^ncH a przesyłka pocztowa m
Zarranii-a ; przesyłka pc-cztowa m

ZL 6‘CC kw artai, ZL 18*0(
* 6*20 „ * 18*60

) * 6*60 „ „ 19*8.
woo .  » 30*a

JW W Y DZIFMNIK** wychodzi codzfennf* także w  porrer^afkl f <br pośw- f.

OGŁOSZENIA. F cds.aw ą obliczeń jest 1 mHimetr wjecirym lamie. — Stroma ,Wj 
'  tekście i nedestanem  ma 3 lam y po >74 mil m. ir- S tnm a ta. tekrtem  6 la­

m ów po 37 matim. — Najmniejsze ogłoszeo^e drobne Uczymy z a  10 słów. 
CENY w złotych: L stTOu> 1*25. —  J ę ła ś  IV -. N adesłane 0*75. — Za tekstem; 

d*25. — Drobin od słowa 0*30. Dla nosznłcuiących p racy  0*10. — Oratnla' 
ci* 12*50 — Za zastrze ie tze  m itjsca dolicza się 25 %

W yaawca. Za .spółkę Wy c l  _Nowv Oziemuk“t Zygmunt HochwalcL —  Redaktor aczelny: Dr. W ilhelm  JBerkelh •irnnrr.
Icdaktor odpowiedzialny: Zygfryd Mos^a. — Ńowa Drnkanua Dziennikowa. Ki tkćw, Orzeszkowej 7, pod zarzaaem Biaksymiljana Eeldmana


